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Zmasakrowane zwłoki ofiar
straszliwej katastrofy polskiego samolotu znaleziono na przestrzeni 
paruset metrów — 80 strzałów ku czci poległych — Wstrząsająca opo­

wieść bohaterskich poszukiwaczy — Komisja techniczna działa
SOFIA. Korespondent PAT. 

*  Sofii odbył rozmową tclcfo- 
•jczną z jednym z uczestników 
•^spedycp, która odnalazła
**ezątkł samolotu „Douglas", 
P* Beniaminem Minewem. Jest 
*• wytrawny alpinista, podofi- 

r>cł cjł w Św. Wracu. Zf ko- 
kalkował on następujące
**«2egółyj 

wDnia 27 b o . o godz. 6 rano 
^ytnszyftśmy ze schroniska Po 
Wna Laka w grupie ppor. Tite- 
7* Ziąb straszny. Musimy Iść 
Papami po kilku z obawy, aby
' b  s i t  zamarzł.

*iwet sies zn m n a i
Oddzieliliśmy się w trzech od 

**fc(o oddziału, aby udać sią 
5  kierunku bardzo trudnych, 
ikaOatych szczytów Mozgowi- 
*1* Szliśmy doUną rzeki Bego- 
*icy.

Kolo godz. > e f  zatrzymaliś­
my sią, ażeby natrzeć śniegiem 
Hn, który był z nami i zaczął 
Jm&arzać. Przez lornetką obej- 
***łexn dokładnie okolicą.

tJ szczytu Mozgowicki Bair, 
gnanego feszcze Mozgowicki 
*«* zauważyłem jakby gruby 

drzewa, wystający w śnie- 
m  Znam dokładnie Pirym i 

u szczytu wydał ml sią no- 
Udaliśmy «ą  wiąc w tym

kierunku. Powłoka śnieżna co­
raz grubsza: 1,20, 1.50, 1.80. Co 
chwila musimy jeden drugiego 
wyciągać z zasp ł niewidocz­
nych dołów.

Kołd bcliihrom
Po pewnym czasie rozpozna­

liśmy szczątki samolotu. Droga 
staje sią coraz trudniejsza. O- 
stathie kilkaset metrów pełza­
my po śniegu. Doszliśmy wre­
szcie do skrzydła samolotu. Za­
trzymaliśmy sią, zdjęliśmy czap 
ki i daliśmy 30 strzałów.

To Był nasz hołd bohaterom 
powietrznym, braciom, których 
legendarny nasz groźny Pirym 
utulił do wiecznego snu. Skrzy­
dło znajdowało sią 50 kroków 
od skały, o którą uderzył sa­
molot.

.Złote gaziki pilota

Smętny bilans
. M a d r y t . Według ostatnich
fjj&iesień, bilans wczorajszego 
TJJatbardowania prtez lo'n?kćw 
P^Ws:aóczych miejscowości Col 
JJtaar Viejo, wynosi 50 zabi­
j ą  i przeszło 100 rannych. O- 
?°*o 100 domów zostało tralio 
V̂ S r»—»r b ^ b y .
^lADRYT. Wcrora? samoloty 

J^staricze bombardowały w 
kilku minut miasto.

•* lotnictwo powstańcze borahar 
"°Walo również miejscowość

Na przestrzeni 300 — 400 me 
trów rozrzucone szczątki ma­
szyny i ciał ludzkich. Odgrzebu 
jemy niewielki kawałek kami­
zelki, złote guziki. Musi to być 
ktoś z obsługi. W kieszeni legi­
tymacja pilota Dmoszyóskiego. 
Dalej kawałek palta, jeszcze da

P. Pułkownik oświadczył:
— Nie potrzebuje pan infor­

macji o akcji ratowniczej, wie 
pan o wszystkim równie do­
brze, jak i ja. Zrobiliśmy, co 
było w naszej mocy i osiągnęli
smy wynik pozytywny. Wysła­
ne oddziały wojskowe miały
przede wszystkim na celu roz­
planowanie i zorganizowanie ak 
cji miejscowej ludności i prze­
szukanie terenów tak, aby na­
wet piędź ziemi nie została nie 
przeszukana.

Ponad Indzlie s!ły

lej pudełko papierosów opało- 
ne. Dalej kupka listów. Zakryliś
my je, żeby uchronić od znisz-  7 'czenia. Dalej opalona flaga sa­
molotu, części ciała ludzkiego, 
Ubrań itd. Trwało to wszystko 
około 30 minut. Spojrzeliśmy 
na góry, zaczęła opadać mgła.

Zabraliśmy z sobą smutne 
trofea naszej wyprawy, flagą 
same etn oraz legitymacją pilo­
ta. Nakazano nam, byśmy nic 
nie ruszali w razie znalezienia 
samolotu.

Wróciliśmy już utartymi śla­
dami. Ostateczny wysiłkiem 
dobiliśmy do innej grupy posru 
kujących, kióra sprowadziła 
nas do schroniska.

Od pierwszej chwili byłem 
pewien, źe wypadek miał miej­
sce w Flrymie, mimo to zarzą­
dziłem poszukiwania w Rodo- 
tach i Ryle. Nie wszystkie od­
działy mcgly podołać zadaniu 
na czas.

2ołnierze 1 ludność cywilna 
zmuszeni byli ciągnąć samocho 
dy ciężarowe i karetki sanilar- 
ne rękami. Jeden z oddziałów 
zgubił sią w górach.

Akcja tyła początkowo po­
nad ludzkie siły, mimo to ż jl- 
merze, cywilni, urzędnicy, wla 
dzc administracyjne spełnili 
swoje zadanie do końca. Nie

ma tu zasług, każdy spełnił
swój obowiązek. Jeżeli chodzi 
o przyczyny katastrofy, to prze 
konany jestem, że nie może tu 
być absolutnie mowy ani o wi­
nie pilota, ani o winie sprzętu 
lotniczego. Winny wszystkiemu 
w stu procentach są warunki 
atmosferyczne. W tych tere­
nach żadne przymusowe lądo­
wanie nie może skończyć się 
inaczej.

Wysłałem na miejsce kata­
strofy komisją techniczną, któ­
ra zrobi zdjęcia i przeprowadzi 
dochodzenie na miejscu. W 
skład komisji weszli: kpt. Tim- 
czewski, kierownik akćji rato­
wniczej w Św. W/acu, ppor Tl- 
tew 1 mechanik Budcncw. Ko­
misja ta nie będzie ruszała ni­
czego, przygotuje tylko mate­
riału dla komisji polskiej, która 
pizyjedzie w tych dniach".

: wte
Prasa bułgarska prze* 

czas poszukiwań podawała 
domośd tylko sprawdzone i e* 
zgodnione z kierownictwem tk  
cji ratowniczej, nie goniąc aa 
sensacją.

Niedzielne dzienniki podatf 
sprawozdania z odnalezienia aa 
molotu wyrażając przy tym 
swój żal 1 współczucie pod a* 
dresem ,JLotM-u I rodeł* ofiai 
katastrofy.

Na mfelsoi tragkzBCl
katastrofy

depesze kondolencyjne
Fłk. Bojćew wysłał telegram 

kondolencyjny do generała Ray 
skiego, do Dyrekcji „Lot"-u e- 
raz ztożyl kondolencje posłowi 
R. P. w Sofii Tarnowskiemu f 
kierownikowi placówki JLot"-u 
w Sofii.

Wczoraj wyjechała t Warwa 
wy do Sofii specjalna komisja 
celem ustalenia przyczyn kata* 
strofy polskiego samolotu.

Do Sofii przybyła rano ioaa 
tragicznie zmarłego dr. Frejese*
na.L.

Wczoraj do św. Wracu wyje 
chał kierownik placówki ,£** 
tu" w Sofii p. Złotkowski. Dz:| 
przybędzie do Sofii komisja Web 
niczna „Lotu".

Czy jesteś członkini 
L O .P .P .I

Zanach na premiera Egiptu
FoBicfa aresztowała zamachowca

KAIR. Około godz. 28.30 do­
konano zamachu na życic pre
micra Egiptu Nahas Paszą. Za-

>k<

y

zabijając 18 osób i ra- 
cały szereg. Liczba ofiar 

?J*J>rajszego bombardowania 
JJkjscowcriai Cbinchon sięgać 
'fr lS osób .
toł o*fatnicn kilku Ani
J^&łchro powstańcze ogromnie 

tło swą działalność, bom- 
^ Ju**ąc cały południowo-za- 

okręg w pobliżu Madry-

Kalifa piEąft zemi 
przeszukana

Korespondent PAT. w Sofii 
zwróci! się do głównego kiero­
wnika akcji ratunkowej płk. 
Bojdewa z prośbą o zakomuni­
kowanie swych poglądów na 
akcją ratowniczą f przyczyny 
katastrofy.

filara lawiny w Zikonanem
n!e zcs!ela dctrdrcuf cdinlcztona

^  ̂ AKOPANE. Całodzienne po 
% g*kiwania, prowadzone ener- 

iŚ, przez tatrzańskie ocho1
pogotowie ra'unkowe i 

rciarzy na ter er* e pod Toma
gdzie lawina zasynała 

narciarza Słowińskie- 
•kht^ tej pory nie dały rezul-

^Wtukiwązua utrudniały bar­

dzo niekorzystne warunki atmo 
-feryczne, a przede wszystkim 
śnieżyca, nie natrafiono na naj­
mniejszy ślad zasypanego.

W ciąjti dnia poszukiwania 
będą prowadzone nadal. Jed­
nakże istnieje mała nadzieja na 
ndralezieme ofiary lawiny przy 
życiu*

machu dokonano w czasie, gdy 
premier powracał do swego 
domu w Heliopolis.

Zamachowiec trzykrotnie 
strzelił z rewolweru, celując do 
premiera znajdującego się w 
samochodzie. Jedna z kul wy­
biła szybą w aucie, jednak pre­
mier nie odniósł rany. Zama­
chowca aresztowano.

Według krążących pogłosek,

zamachowiec należy do opozy­
cyjnej grupy „Zielonych Ko­
szul". Śledztwo w toku.

Osobnikiem, który dokonał 
nieudanego zamaebu na premie 
ra egipskiego Nahas Paszę, o- 
kazał się 22-letni student, 
wnuk przewódcy rewolucji z 
roku 1882 Arabi Paszy.

Arabi Pasza jako minister 
wojny w gabinecie Tewfika zor 
ganizował w roku 1882 powsta 
nie przeciwko nadzorowi bry­
tyjsko - francuskiemu nad E- 
giptem. Został on pokonany i

zesłany na wyspą Cejlon, skąd 
pozwolono mu powrócić w re­
ku 1901.

Arabi Pasza zmarł w relru
1911 w wieku lat 70. Jtge 
wnuk, należący do organizacji 
skrajnie nacjonalistycznej e aa- 
barwieniu faszystowskim zna­
nej pod narwą „Zielonych ko­
szul" usiłował pozbawić życia 
premiera pierwszego narodowo 
go rządu egipskiego, ją którego 
stworzenie Arabi Pasza wal­
czył 55 lat temu.

Marsz na NanKin
Zatarg angielsko-Japoński o parowce brytyjskie
TOKIO. Jak podaje agencja 

Domei, naprężenie w stosun­
kach pomiędzy władzami j&poń 
skimi a angielskimi przybrało 
nagle na sile w następstwie e- 
nergicznych kroków japoń­
skich, podjętych na drodze dy­
plomatycznej u władz brytyj­
skich, a żądających wycofania 
6 parowców brytyjskich w 
Cr^g-Kiang.

Według sprawozdań lotników
japońskich, parowce te zna:do- 

\wać sią mają pośród tysięcy

dżonek chińskich, jakby chcia­
ły je chronić swą obecnością. 
Prasa donosi, że dźonki te prze 
wożą wojska chińskie, amuni­
cję i żywność.

Japońskie władze wojskowe 
zażądały w drodze dyploma­
tycznej, by siatki brytyjskie zo 
stały wycofane w określonym 
terminie, po którym nastąpią 
działania wojenne i bombardo­
wanie.

SZANGHAJ. Gros wojsk ja 
pońskich przygotowuje sią do*

marszu na Nankin, wzdłuż linfi
kolejowej Nankin — Sząnsi. Je, 
pończycy podejmą próbą zdo- 
byfcia Nankinu z boku.

Prasa chińska donosi, fź do­
wództwo chińskie w prowincji 
Szansi postanowiło zorganizo­
wać w Chinach północnych 
partyzantkę na wielką skalą. 
Prowincje Hopei, Szaąsi, Su* 
iytian, Czahar i część prowincji 
Honan podzielone być mają ne 
8 okręgów, do których, będę 
wysłane wyborową oddzfełjr^ v
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lennie p ftm e n tn r n p
Grupa demokratyczna tworzy m m i  swój klub na terenie Se r a i  Se?a uł

Wstępem do sesji parlamen- szość w Sejmie i Senacie, bę- 
tarnej było wczorajsze zebranie dzie występować zwarcie, stra 
w Resursie Obywatelskiej po- ci na tym powaga parlamentu, 
słów i senatorów, którzy zgło- Takie postępowanie jest nadto 
sili przystąpienie do Obozu Zje sprzeczne ze ślubowaniem po-
dnoczenia Narodowego.

Zebranie rozpoczęło się o 
godz. 10 przed' południem pod 
przewodnictwem płk. Koca. Te 
matem obrad była sprawa regu 
Iaminu grupy parlamentarnej 
posłów i senatorów OZN. Za­
proszenie na zebranie otrzyma­
ło około 220 parlamentarzy­
stów, czyli znakomita więk­
szość członków obu Izb.

Sprawa klubu parlamentarne 
go OZN jest zagadnieniem baT- 
dzo poważnym i posiada wiel­
kie znaczenie polityczne. Oma 
wialiśmy to szcziegółowo jesz­
cze w ubiegłym tygodniu. 0- 
becnie zwrócimy jedynie uwagę 
na nowe okoliczności.

Marszałek Car podkreśla, że 
powstanie klubu parlamentarne 
go, które posiada charakter ugru 
powania partyjnego, jest sprze­
czne z zasadami, na których o- 
parły się wybory do obecnych 
Izb Ustawodawczych.

Jeśli bowiem we wszystkich 
ważnych

selskim.
Istnieje projekt kompromiso­

wy, który przewiduje, że posło­
wie stanowić wprawdzie będą 
zwarty klub, jednakże w szere 
gu sprawach posiadać będą swo 
bodę działalności.

Wśród parlamentarzystów

OZN ścierają się oba kierunki. 
Nie bez znaczenia na stan na 
prężenia jest fakt, że marsza­
łek Sejmu grozi ustąpieniem w 
razie powstania karnego, wiel­
kiego klubu parlamentarnego 
OZN, którego wewnętrzny regu 
lamin paraliżowałby swobodę 
obrad Izb Ustawodawczych.

W tych warunkach decyz:e 
zebrania w Resursie Obywatel­
skiej mogą mieć poważny 
wpływ na dalszy bieg wypad­

ków.
W kołach parlamentarnych 

rozeszły się wczoraj wiadomo 
ści o  formowaniu grupy demo­
kratycznej na czele której sta­
nąć ma prezes Klubu Demokra 
tycznego sen prof. Michałowicz.

Jaka będzie liczebność tej 
grupy —■ trudno w tej chwili 
przewidzieć, podobnie jak nie 
sposób jeszcze ustalić ostatec* 
nego składu grupy parlamentaT 
nej OZN.

Ks. Bernard deżfce ramy
pode?as katastrofy samochodowej

AMSTERDAM. — Książę 
Bernard, mąż holenderskiej na­
stępczyni tronu księżniczki Ju­
li amy, jak donosi Reuter, uległ 
poważnemu wypadkowi samo­
chodowemu w Diemen w pobli 
źu Amsterdamu.

Książę Bernard znajduje się 
obecnie w jednym ze szpitali w 
Amsterdamie. Doktorzy przypu 
szcza*ą* iż można go będzie prze 
wieźć do pałacu. Stan jego nie 

sprawach klub OZN, i wzbudza poważniejszych obaw. 
który stanowić będzie więk- [ Wypadek, któremu uległ wczo

Wojsko buduje szkoły
Tysac tzicci w nowych szkołach na Polesiu

Dzięki intensywnej i owoc­
nej pracy d-wa Okręgu Korpu­
su w Brześciu n-B. z Polską 
Macierzą Szkolną na Polesiu 
uruchomiono w bieżącym roku 
szkolnym szereg szkół powsze­
chnych w kilkunastu rejonach 
dotychczas bezszkolnych.

I tak z inicjatywy czynników 
wojskowych odpowiednie for­
macje wojskowe objęły szkoły: 
w Bębowym pow. drohicki, Ju- 
kiewiczach pow. kossowski, w 
Lasowtach pow, brzeski.

Poza tym sztab D. O. K. przy 
czynił się do uruchomienia 2-ch 
szkół w pow. pińskim w Czap- 
czach i'Ńiegowiczach.

Wzniosła i obywatelska o- 
fiamość oficerów, podoficerów, 
cywilnych urzędników wojsko 
wych, a często i szeregowych 
— przyczyniła się do tego, źe 
w 22 miejscowościach powstały 
nowe szkoły powszechne dla 
przeszło 100 dzieci, a kilkudzie 
sięciu bezrobotnych nauczycie 
li znalazło pracę.

Kiwawe demonslracie w Syrii
Jedna osoba zabita.

DAMASZEK. — W związku 
% wejściem w życie nowego sta 
tutu sandżaku Aleksandretty 
we wszystkich miastach Syrii 
odbyły się antytureckie zgro­
madzenia.

Przez Damaszek przeciągają 
tłumy studentów ł uczniów, 
wznosząc okrzyki na cześć arab

a 30 ciężko rannych
skiego sandżaku Aleksandret­
ty. Silny kordon policji ochra 
nia konsulat turecki.

We wsi Armen doszło do 
strzelaniny pomiędzy zwolenni 
kami rządu syryjskiego a sepa­
ratystami. Jedna osoba została 
przytem zabita, 30 ciężko ran­
nych.

raj rano książę Bernard, wyda­
rzył się w czasie podróży księ 
cia do Amsterdamu.

Na samochód księcia wpadł 
z bocznej drogi samochód ciężą 
rówy. Siła zderzenia była tak

wielka, źe samochód kaęeia u- 
legł zupełnemu zniszczeniu.

Książę Bernard jest ciężko 
ranny w głowę i doznał wstrzą­
su mózgu. Życiu jego nie grozi 
jednakże niebezpieczeństwo.

Zjazd komunistów na Rusi t U k a t .
W zi£o w i n  u d za i 5.000 ts6h

PRAGA. W Munkaczewie, 
na Rusi Podkarpackiej, odbył 
się zjazd miejscowych komuni­
stów, połączony z pochodem 
przez miasto, w którym wzię­
ło udział około 5 tys. osób.

Partia komunistyczna przy­
gotowała zjazd bardzo staran­
nie, opłacając uczestnikom ko­
szty podróży.

Pochód przeciągnął przez tnia 
sto, niosąc m. in. następujące 
transparenty: „Precz z reakcją 
i agentami obcego faszyzmu",

„Domagamy się pomocy dla 
czerwonej Hiszpanii", „Niech 
żyje wspólny front ludowy prze 
ciwko faszyzmowi".

Pod powyższymi hasłami od­
był się następnie wielld wiec 
na boisku Spartak. W przemó­
wieniach kładziono nacisk na 
przekonanie słuchaczów, źe 
ostatnie wydarzenia w Z. S. R. 
R. nie tylko nie osłabiły Związ­
ku Sowieckiego, lecz przeciw­
nie — wzmocniły go i spoiły 
wewnętrznie.

Teiror salsie w Palestynie
Znów został zabiły noliclant angielski

JEROZOLIMA. Banda, złoźo 
na z 15 terrorystów, napadła 
wczoraj wieczorem na samo­
chód ciężarowy, przewożący ro 
botników żydowskich z Kefai 
do Hahoresz w pobliżu Naza­
retu.

Jeden z pasażerów odniósł 
rany. Samochód połic^ny, któ-

został również zaatakowany. 
Podczas strzelaniny został zabi 
ty policjant angielski.

W pobliżu Nazaretu wczoraj 
wieczorem został ciężko ranny 
policjant angielski, na którego 
terroryści arabscy napadli z 
zasadzki. Ciężko rannego prze 
wieziono do szpitala. Stan jego

ry odwoził rannego do szpitala, jest beznadziejny.

W i e ś c i
z e  ś w

ZDERZENIE HYDROPLAKÓW
RZYM. — V/ pobliżu lotniska Au­

gusta nastąpiło zderzenie dwóch p a 
towców, które spadły do morza. Z--' 
toga Samolotów, składająca s’ę Xą 3 
oficerów, sierżanta, dwóch rad.ote*e_ 
grafistów i mechanika — zginęli.

DEFRAUDANCI MCSKIETCCY 
Aresztowano dyrektora nsjwię! zz 

go sklepu departamentowego w Mo­
skwie Gansztaka, >ego zastępcę F e* 
trunina oraz 5 innych członków d y  
rekcji te<*o magazynu j-jko defr^.udr 
tów i szkodników. Zd?fraudowana s 
ma wynosi 539.000 rubli.

TĘCZOWE P S T R /G I ZATRUTE 
BUDAPESZT. —  Podczas p;re;a'. 

du przez potok górski w okolicy L 
laieured wywrócił się wóz, naładow 
ny 10 ceinarami wapna.

Cała zawartość wozu spłynęła z w<~ 
dą, powodu:ąć zatrucie fcilkunask 
cetnarów pieczołowicie ho&owanyt- 
w potoku tęczowych pstrągów.

n ie m c c m  d r a k  m i ę s a

Według krążących Berlinie po­
głosek, ostatnie braki i trudności' K  
prowizacyjne spowodowały pewne 

I zmniejszenie stanu zatrudnienia W 
i rzeźniach. W  Berlinie zwolni cno po. 

dobno * tego powodu około 100 cze­
ladników rzeźnickich.

NASTĘPCA GEN. M III ERA
PARYŻ. —  Po zaginięciu gen. Mil­

lera, przewodu' czące go Zwązku r 
Kombatantów Rosyjskich, preźecur 
tego Zwfą.-ku została o fia row aa ger 
Abrrmowi, przebywającemu stale *  
Sofii.

Ponieważ gen Abramów odmów
przyjęcia prezesury, przypaść ma on? 
gen. Gurewiczowi.

TONĄ STATKI
STAMBUŁ. —  Na Morzu CzarnyT 

panuje w dalszym ciągu burza. Zaóę 
towano liczne wypadki zatonięci 
statków. U wajściu do Bosforu zatr 
rął mały żaglowy statek bułgarsk 
Część załogi zdołano uratować.

DEMONSTRACJE W  KAIRZE
KAIR. —  Demonstrujący tłum pczc 

wał kordon policyjny przed mieeek 
rrem przewódcy opozycji Moham 
Maohmuda. Służba i przyjaciele M 
hamed Machmuda użyli rewo-lwerć 
i broni myśliwskiej. 22 osoby zosta' 
ranne, w tym 5 c'ężko. Gmach dńc 
nika opozycyjnego „Elbalotfh" zotl* 
zdemolowany.

REDAKTOR IZWIESTU** 
ARESZTOWANY

MOSKWA. — Od dłuższego cx*r 
nie ukazywały się w „Izwiesiach" -f 
tykuły na temat polityki zagraniozc 
podpisywane pseudonimem Wigilie.

Ponieważ zniknięcie tych ar tyk' 
łów ze szpalt „IzwiesUj" zbiega r 
x pogłoskami o aresztowaniu Ta’ 
naczelnego redaktora „Twieatij", k 
nieją przypuszczania, że pod pseudc 
nimem Wigilie ukrywał się Tał.

Potęga lotnicza W. Brytanii
Fabryki mosa wytwarzał 5000 samolotów rocznie

LONDYN. — „Dailly Herald"! Warsztaty lotnicze nie licząc 
Brytania w • pomocniczych mogą wypusz-pisze, ii Wielka 

końcu przyszłego roku będzie 
rozporządzała 8 tysiącami  ̂ sa­
molotów wojskowych pierw 
ozej linii.

Zakłady lotnicze mogą produ 
kować 5.000 aparatów rocznie, 
nie uciekając się do pcmor.^ y: 
mocniczych fabryk już wybudo 
wanych, lub znajdujących się 
w trakcie budowy.

czać co tydzień 100 samolotów. 
W razie potrzeby produkcja mo 
głąby osiągnąć liczbę tak po­
ważną, iż byłoby trudno dosta­
tecznie szybko szkolić pilotów, 
by zaopatrzyć w załogi nowo- 
wybudowane samoloty.

Poza 2.000 samolotów pierw­
szej linii lotnictwo brytyjskie 
posiada już obecnie bardzo po­
ważne rezerwy.

B a s e n y  na s z y n a c h
Sensacyjny wynalazek francuskiego inżyniera

Dotychczas sądzono, źe połą­
czenie Atlantyku z Morzem 
Śródziemnym jest możliwe tyl­
ko za pomocą kanału. Obecnie 
inżynier francuski, dr. La Ma- 
ehl przedłożył Izbie Deputowa­
nych sensacyjny plan, który za­
tytułował nieznanym dotąd sło­
wem „nautostrada".

Słowo to wskazuje już, źe pro 
jekt ten ma na celu połączenie 
statków z autostradami. Jeśli 
naprzykład do Bordeaux przy­
będą statki, które by chciały w 
możliwie najszybszym czasie do 
stać się na Morze Śródziemne,

Bałtyk zalewa nadbrzeża
Ż e g l u g a  n a  m o r z a  w s t a ł a

Poziom wód u brzegów pol­
skiego Bałtyku podniósł się 
znacznie. Plaże Półwyspu Hel­
skiego i brzegów otwartego Bał 
tyku są całkowicie zalane, a 
miejscami woda podmyła wy­
dmy.

Silne opady gradu i śniegu 
fak również ulewnego deszczu 
spowodowały podniesienie _ się

poziomu rzek kaszubskich, z 
których Płutnica pod Puckiem 
i Piaśnica u ujścia do morza wy 
lały na okoliczne łąki.

Częściowy wylew Piaśnicy 
nastąpił na skutek wepchnię­
cia wód rzeki przez fale morza 
wgłąb lądu. Wysokość fali roz­
bijającej się u mola zachodnie­
go portu rybackiego w Wielkiej 
Wsi sztorm szkód żadnych nie

wyrządził, natomiast szkody ja 
kie powstały na skutek częś­
ciowego podmycia wydm trud­
no obecnie ustalić, gdyż brzeg 
znajduje się pod wodą.

Żegluga na morzu całkowicie 
ustała. Wicher dmie od slrony 
północnej, co powoduje, że im­
pet nawałnicy skicrov.łanv zo­
stał na brzegi polskie

wówczas — jeśli oczywiście I starczać prądu traktorom, ktć 
projekty d-ra Maehla zostaną | *e będą napędzane energią ele 
wprowadzone w życie — zo«ta .ryczną. 
ną one wprowadzone do spe-1 Najważniejsza jest, oczywi 
cjalnych doków. Doki te będą cie sprawa pieniężna. Podcz 
składały się z 5 basenów, z któ | gdy budowa kanału łączącej 
rych każdy znajdowałby się na Bordeaux z Morzem Śródzief- 
szynach. Śtatek pływałby więc
w basenie, a basen znajdujący 
się na szynach, ruszyłby w dro­
gę.

Moźnaby było również połą­
czyć ze sobą kilka basenów i w 
ten sposób po szosie jechałby 
pociąg basenowy ciągniony 
przez potężne traktory.

W projekcie jest również do­
kładnie zaznaczona trasa, którą 
miałyby przebiegać statki na 
lądzie. Nautostrada zaczynała­
by się w pobliżu Bordeaux w 
dolinie Garcnny, przy Grena­
dzie w pobliżu Tuluzy opuściła­
by ją, od Carcassone biegłaby 
przez dolinę Audy i w końcu 
kończyłaby się w pobliżu portu 
Beciers na morzu Śródziem­
nym.

Przy budowie, tej szosy na!«e 
żałoby zwrócić uwagę, na dwa 
szczegóły: droga n‘e powinna
ooisiadać żadnych większych 
wzniesień, a poza tym wzdłuż 
trasy muszą być umieszczone 
elektryczne podstacje, aby do-

nym powinna kosztować oko- 
25 miliardów franków, to budc 
wa nąutostrądy pochłonęła^ 
około 6 milionów franków. 
za tym jeszcze wiele innyc 
względów przemawia za bufc 
wą nautestrady. Na kanao 
ki mogą uzyskać na*v/yżej 
30 kilometrów na godzinę. St* 
ki na szynach mogą się pocuW*j 
zdaniem projektodawcy, z 
kością 109 kilometrów na 
dzinę. Jeśli nawet rodana !jc? 
ba jest przesadzona, to w 
dym razie szybkość uzysk^ 
na nautostradzie będzie 
nie większa niż na kanale- ^  
oszczędzi się również ? na 
strzeni. Odległość Bord^aii* , 
Marsylii będzie zmnie^zona /  
2000 mil na 366. Równ‘cź i 
’cglcść z Ar.*werpi: dr 
Tmn:ej:zv się o  połowę.

Wszysikię te względy P'̂ 2j 
mawiają za fcudewą. r".'trs 
dy i być może, źe w 11 
lekiej przyszłości przy***  ̂
się już do jej budowy*



Przerwany przed 10 dniami 
Proces prezydcnŁa S arzyńskie 

przeciwko Władysławowi 
btudniclremu o zniesławienie 
rozpoczął się wczoraj na nowo.

Ifesoly

Przep i m b i u
Przeprowadza się pan? -  

pytałem pana Cytryna, widząc, 
2 jego mieszkania tragarze 

ł^aoszą meble, lampy, pościel, 
kosze z bielizną i ze s.atkami 
kuchennymi.

—- Tak. Przeprowadzam się. 
t-  Dokąd?
— Z powrotem do tego same 
mieszkania.

— Do jakiego?
No do tego samego, z któ- 

tego się wyprowadzam. Traga­
rz* wyroszą wszystkie rzeczy 
*** podwórko, potem zjedzą 
°oiad, potem zaczną wszystko 
^ osić  z powrotem.

^  Po co? Nic nie rozumiem. 
Ja myślęI Żeby to zrozu­

mieć, trzeba znać moją żonę.
minęło 20 lat od wybuchu 

^ojny, a ona ma jeszcze wciąż 
Przedwojenne przyzwyczajenia.

Mianowicie?
, Przed wojną, kiedy łatwo 

o mieszkanie, to ja co trzy 
^©siące musiałem mieszkanie 
^Ułieniać. W jednym moja żona 
Ule mogła spać, bo u sąsiadów 
*a głośno śpiewał kanarek.

Trudno. Trzeba się przepro­
wadzić. I co się okazuje? Ze u 
Uowych sąsiadów zanrast ka- 
nUrka jest pies, który ciągle 
Wyje.

Uciekamy od psa, to w no- 
Wym mieszkaniu mamy za ścia- 

niłode małżeństwo. I u nich 
Cl̂ gle trzeszczy łóżko.

1 moja żona znów nie może 
*Pać i znów się trzeba przepro­
wadzać. A  poco?... Poto. żeby 
*amiast trzeszczącego łóżka, 
Zaleźć w sąs'edztwie trzeszczą 

gramofon, który od rana do 
^a£y gra tę samą płytę.
. Rozumiesz pan, ja ciągle lata 

jak wariat i szukałem nowe 
«° m'eszk?nia.

Malcia — mówiłem żonie, 
*** mnie się zda'e, że ty dopiero 
ty śmierci znajdziesz odpow^ed 
j l© mieszkanie, w którym bę- 

tesz mogła spać.
. * wiesz pan, jak ona odpowia 

„V7ątpię. Ja się boję, że 
W niebie mnie nie dadzą spać 
**6ry anielskie".

Ona się tak przyzwyczaiła do 
♦^©prowadzek, że jak myśmy 
^ynajmniej dwa razy w roku 
, l5 nie przeprowadzali, to ona 
%  chora.

Ale teraz nie jest to, co przed 
J°iną. O mieszkania trudno, 

^©ba płacić odstępne.. Kto ma 
M o zdrowie i pieniądze? 

i Więc jak mo!a żena zaczyna 
Ryczeć i się denerwować, że 
jjchce przeprowadzić, to ja jej 
Obię przeprowadzkę. Wołam 

J j^ rzy  każę wszystko wy- 
a po tym wnieść z powro

dwa tygodnie się wszy- 
. ko układa, ustawia, po tym mo 

Sona ze zmęczenia się kładzie 
Prrę tygodni d-o łóżka i jakiś 

ja mam spokój, 
i A jak ona nabiera sił i znów 

to ja znów robię prze­
chadzkę.

Napoleon Sadek

Osk. Stadnicki, wobec choroby 
którego nasląpiła zwłoka, sta­
wił się do sądu.

Siawili się również wszyscy 
obrońcy, łącznie z adwokaem 
Szumańskim, którego proces 
zakończył się dop’ero w sobo­
tę.

Już na samym wstępie wczo 
ra,szego posiedzenia widać by­
ło, że obrona szykuje się do o- 
strej batalii i postawi szereg 
nowych wniosków dowodo­
wych.
Tale się też siało. Przede wszy 

slkim obrona postawiła wnio­
sek, aby przesłuchać bezpośre 
dnio przed sądem tych świad­
ków, kiórzy nie stawili się 
przed dwoma tygodniami, mo­
tywując nieobecność chorobą 
bądź względami służby.

W pierwszym rzędzie chodzi 
ło o b. premiera Jana Kucha- 
rzewskiego, b. min. Gabriela 
Czechowicza, posła Jedynaka 
i płk. Jura „ Gorzechcwskiego.

nie w charakterze świadka inż. 
Przegalliiskiego.

Inż. Przegaliński ma zeznać, 
że ojciec jego, obecnie nieżyją­
cy, ^'e otrzymawszy koncesji 
na otwarcie drożdżowni, zwró- 
się do ówczesnego ministra 
Skarbu Jana Piłsudskiego. Min. 
Piłsudski odpowiedzieć miak że 
jest bezbronny, gdyż wszystkie 
sprawy drctdżcwni załatwia w: 
cemirdster Starzyński.

W dalszym toku rozmowy p. 
Przegaliński zaczął się uskar­
żać na łapownictwo. Mówił, żc 
za wszystkich czasów brali ła­
pów!'? urzędnicy, ale nie było 
takiego fak'u, aby „chabary” 
brał wiceminister.

Na wypadek, gdyby sąd posta- 
nowił wezwać św. Przegaliń- 
skiego, prokurator prosił o po­
wołanie w charak erze świadka 
p. Jana Piłsudskiego celem 
stwierdzenia okoliczności, czy 
w ogóle tego rodzaju rozmowa 
miała mieiscc.

Rzecznik prez. Starzyńskie­
go adw. Skccsyński ze swej 
strony prosił o przebadanie pre 
zesa związku drożdżowni Sze- 
reszewskiego, który stwierdzi, 
że Kticzyr.skł v/ tym czacie w 
ogóle n*e był sekretarzem zwią 
oku drożdżcT,Tii i w tym charak 
terze z p. Kiersnowskim roz­
mów nie nrzc ***rov/adzał.

Wobec wniosków obrony wy 
powiedział się prek. Mis su na. j

Narada sądu nad wszystkimi 
wnioskami trwała dość długo.

W rezukactc przewodniczący 
ogłosił postanowienie, donusz­
czające wszystkie wnieski do­

wodowe,
Świadkowie będą wezwani 

na rozprawę, nawet w drodze 
telefonicznej, z Wilna.

Ciekawy list
Ponadto przev,cdniczącv zre 

ferował pismo, które nadeszło 
do sądu z Komitetu Krzyża i 
Medalu Niepodległości.

W piśmie tym Komitet stwier 
dza, wbrew oświadczeniu p. 
Stadnickiego, że oskarżony 
wcc’e nic należał do rzędu osób 
w jrerwszym rządzie cdznaczo- 
~.ych Krzyżem, jak również, że 

Marszałkowa Aleksandra 
Piłsudska ani nie opiniowała 
ani nie przedstawiała o. Stud- 
n?eł"'ego do odznaczenia.

W godzinach nooo*r.dn*o- 
wych sąd przystąpił do doda1.ko 
wc*o przesiekania orezyden- 
*a S^-z^ńrlderfo, h'órv szero- 
ko zobrazował swój życiorys.

Dla wyjaśnienia sprawy ,,drc 
żdżowej" i działalności ua tym 
odcinku prez. Starzyńskiego, 
iako ówczesnego wiceministra' 
Skarbu, obrona postawiła wnio; 
sek o przesłuchanie świadków! 
Dudlera, Sidora, Zwolińskiego 
i Kiersza, badanych już w g ô- 
śnym procesie z oskarżenia Oł 
pińskiego, a wreszcie adwoka­
ta wileńskiego Kiersnowskie- 
go.

Zdaniem obrony św. Kiersno 
wski stwierdzi, że rozmawiając 
z sekretarzem związku dreżdżo 
wni Kuczyńskim, usłyszał od 
niego, iż związek wypłaca! 
7.000 miesięcznie p. Starzyń­
skiemu.

Niemniej sensacyjnie brzmiał 
wniosek obrony o przesłucha-

WTOREK, 33 LISTOPADA
6.15 Pieśń „Kiedy ranr.e w s-ta.; ą zo­

rze". 6.20 C mnr-siy-ka. 6.40 Muzyka 
(płyty). 7.00 Dziennik por. 7.15 Muzy 
ka (płyty). 8.00 Au-dycja dla szkół. 
11.15 Audycja dla azkół. 11.40 Sęher- 
za symfoniczne (ptyty). 12.03 Audycja 
południowa. 15 30 Wiadomości gospo­
darcze. 15.45 „Przy kominku" — au- 

:dycja dla dzieci. 1605 Przegląd aktu­
alności finar.-s. - gcspcdarczych. 16.15 
Kwartet Schrammla. 16 50 Pcg~dan- 
ka aktualna. 17.C0 Nad polską Dźwi- 
ną — felieton. 17.15 Koncert solistów 
(ze Lwowa). 17.53 Zimowe śp'iarrie 
zwierząt — pogadanka. 18.00 Wiado­

m ości sport. 18.10 Skrzynka techrfcz- 
na. 18.35 Audycra dla we.:. 19 00 Ory­
ginalny Teatr Wyobraźni .W różba". 
19.30 Recital śpowaczy. 19.53 Poga­
danka akt. 20 00 Wieczór krymski.— 
Pieśni narodowe i ludowe Tatarów 
krymskich. 20 45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka akt. 21 00 Raz to zś 
mało — najładniejsze melodie z listo­
pada. 22.50 Ostatnre w-iadcmości 

W ARSZAW A n  
13 00 Koncert rozrywkowy fipłyty). 

1400 Parę infcrmacjij 14.10 Poemat 
symfoniczny od L ‘szta do Ryszarda 
Straussa folyty). 15 00 Pcr*&d?rika ak­
tualna. 15.10 Zrrpól Józefa Stena. 
18 00 Koncert solstów. 1859 Muzy­
ka lekka (p!vtv). 19.55 Żvcie kultural 
ne stolicy. 22.09 „Z pamiętnika epa- 
ratu radiowego". 22.15 P?oscnk; w 

( wyk. Luci?*— ^ ‘'yer. 22 39 Muzyka 
i taneczna. 23.30 Muzyka lekka i tan.

WASZYNGTON. Prezydea ̂ 
Rooseyelt wystosował wczoraj 
orędzie do Kongresu, pośv/tę- 
ccne wielkiemu planowi budo­
wlanemu, który będzie wyko­
nany w ciągu najbliższych pię­
ciu lat.

Orędzie Prezydenta Rocce- 
veTa było oczekiwane z wiel­
kim zainteresowaniem w ko­
łach finansowych craz przemy 
słowych. Program prezydenta 
Roo®evelta oparty jest na ści­
słej współpracy rządu z pry­
watnymi przedsiębiorstwami.

Prywatne przedsięKorslwa i 
prywa'ny kapi'ał mitozą po­
nieść główny ciężar budowy 
nowych domów, rząd zaś bę­
dzie się starał udzielić pomocy 
i ułatwień nabywcom nowo- 
wzniesionych zabudowań.

Prezydent wyraził ubolewa­
nie, iż ruch budowlany nie roz­
wijał się rpwnoleg^ do potrzeb 
i wzrostu ludności.

Od roku 1C39 do roku 1937 
— powiedział Rcosevelł — w 
Stanach Zjednoczonych budo­
wano przeciętnie rocznie około 
180 tys. nowych mieszkań, wó­
wczas gdy przeciętna w ciągu 
7 lat, poprzedzających rok 1930 
wynosiła SCO tys. mieszkań.

Dodać należy, iż w tym cza­
sie znaczna ilość domów zosta­
ła całkowicie zburzona, a nie 
mniejsza ilość wymaga poważ­
ne! naprawy,

W ciągu najbliższych pięciu 
la*, by zapobiec brakowi mie­
szkań, trzeba będzie rok rocz­
nie budować od 600 do 800 je­
dnostek mieszkaniowych. In­
nymi słowy w tym okres'e trze 
ba będzie wybudować 3 do 4 
milionów domów.

Obliczając koszt budowy jed­
nego demu na 4 tys. dolarów, 
otrzymuje się globalną sume 12 
do 15 miliardów dolarów. Wy-

I konanie tego programu r'e da 
w rezultacie nadprodukcji mie 
szkaniewej.

Zagaćmenie zredukowania 
, kosztów budowy, co pozwoli na 
cżywierie ruchu budcv/lancgo, 
zwiększenie zatrudnienia i wię­
ksze dochody, musi być roz- 
w*ązzne przez przemysł budo­
wlany.

r Rząd ze swej strony postara 
się ułatwić nabywame lub wy- 
na*mcwan!e nowych domów 

1 rodzinom średnio zamożnym, 
j dostarczając jednocześnie przed 
sicb*tors'v/om środków, pozwą 

; łających na rozwinięcie ich 
dmałalncćci na większą skalę.

| Stowarzyszenia hipoteczne 
! c ‘ rzymują cd „Rcconsirzction 
Cor^craTon'* sumę 50 milionów

dolarów, co pozwoli na oArzy- 
manie miliarda dolarów ze 
sprzedaży listów zastawnych 
stowarzyszeń hip ot e czny ch.

Kończąc swe orędzie, prezy 
dent zaznaczał, że powodzenie 
programu budowlanego zależy 
głównie od współdziałania prze 
mysłu i pracy w celu budowy 
domów, których koszt zostanie 
obniżony w ten sposób, iż sta* 
ną się one dostępne dla szero*
1. • rr.1: k'drcści. 

mmsmmatcamaai
HUMOR.

ZAZDROŚĆ
— Przyjrzyj s:ę, drogi, temtJ 

futerku! Zakochałam się w 
nim!

—■ Chodźmy, bo ogarnia
mnie zazdrość!

fewtinwie krndsty Hiunń
■e c r u h  *m?\ t * m  tamy

Wczoraj w nocy patrol poli* kosza koło Przeworska, zaś Au
toni Slcmpak, brał zabitego,cyjny z pos erunku P. P. w Peł- 

kiniach natknął się w pobliżu 
gromady Tywonia na kilku po­
dejrzanych osobników, zdąża;ą 
cych w kierunku pobliskiego to 
ru kolejowego.

Pa' roi wezwał osobników 
tych do zatrzymania, w odpo­
wiedzi na co z grupy posypały 
s;ę w kierunku policji strzały.

Pos'erunkow: również odpo­
wiedzieli strzałami, w wyniku 
których został zabity dobrze

został ciężko ranny.
Obaj przes;ępcy są szwagra­

mi grasującego przed trzema la 
ty słynnego bandyty V7ładysła- 
wa Maczugi i brali udział w je­
go wyprawach.

Na miejscu s’arc:a znaleziono 
2 uclę.e karabiny, kilkadzie­
siąt naboi karabinowych i re­
wolwerowych oraz duży worek 
przygotowany na łup. Za resz- 

znany władzom po!:cyjnvch | tą bandy, która zbiegła, zarzą- 
przestępca Jan Stempak z Roz|dziła policja energiczny pościg.

Z * i «  s tik k  zbsmbaidewany
rry.fz fa& niflfuy ssroSo*

MARSYLIA. — Agencja Ha-1 „O godzinie 7.36 w odległoś
vasa donosi: Marsylska radie 
stacja przejęła następujący ko­
munikat, wysłany przez paro­
wiec „Lezardrieux":

'TW JU ioLy

ci 15 mil na północny wschód 
od przylądka Creux zcsrkdiśmy 
zaatakowani przez samolot. Po 
zbombardowaniu nas samolot 
oddalił się na południe.

O ósmej dwa inne samoloty 
ukazały się w odległeśd d ^ -  
dziestu mil na wschód od przy 
lądka Rear i v/krótce odleciały 
w kierunku zachodnim'’.

Parov/iec „Lezardrleux''f na­
leżał do francuskiej linii okrę­
towej w Marsylii.

Posiada on pejemneść 1450 
Aon i stale kursuje pomdędzy 
Marsylią, a pertami Afnd:: pół 
nocnej. Obecnie powracał z O- 
ranu.
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Tania wypełniła rozkaz dyrektorki. Zawiązała jej ręce 
Zakneblowała usta i wyskoczyła na plac, gdzie czekał na nią 
w cerożee doktór Borowski. Zawiózł ją do znajomych do Mro­
zów'. Po kilku dniach miał się po nią zgłosić.

Dczorczyni zapukała powtórnie do drzwi gabi­
netu dyrektorki.

Nie dostała żadnej odpowiedzi.
Zaczęła podejrzewać coś niedobrego.
Ujęła delikatnie za klamkę i uchyliła lekko 

drzwi.
Rzuciła okiem do środka i zdziwiła się. Nie wi­

działa ani dyrektorki ani więźniarki, nie słyszała też 
żadnej rozmowy.

— Hm... co to może być — łamała sobie głowę.
Doszła jeszcze raz i roztworzyła szeroko drzwi.

I nagle stanęła jak wryta.
S‘ała chwilę, wybałuszyła oczy nie mogąc słowa 

ze siebie wydobyć.
Trwało to jednak tylko chwilę. Wskoczyła do 

otwartego pokoju, spoYzała na roztwarte okno, na­
stępnie na nieprzytomnie leżącą dyrektorkę i wszczę­
ła alarm.

Powstało zbiegowisko. Zebrała się cała służba
więzienna.

Rozwiązali dyrektorce ręce, otworzyli usta i za­
częli ‘ą cucić.

Kirszanowa leżała jednak stale jeszcze „nieprzy­
tomna".

Po i o się ćwiczyła kilka dni w domu, by później 
dobrze odegrać swą rolę.

Wykonanie było tak bez zarzutu, że zawezwany 
doktór nie mógł długo przywrócić jej do „przytom­
ności"-..

Fo dłuższym czasie roztworzyła oczy. Jęczała 
głośno .. Pokazywała stale ręką na głowę i ledwo do­
słyszał::, mi głosom dodawała:

— Głowa... mc’n głowa... umieram../
Przybył niebawem prokurator i sędzia śledczy.
Kirszanowa zaczęła z trudem opowiadać:

— Kiedy M ko weszłam do pokoju... oj... zdawało mi 
się, że ifca jai-dś ukryty zamiar... że knuje coś prze­
ciwko mnie... Nie zdążyłam się jednak zorientować... 
w sytuacji... o ... boli... Beże najdroższy... — przery­
wała zdania j-rcrąc żałośnie. — Nie zdążyłam dobyć 
rewolweru... Poczułam nagle silne uderzenie w gło­
wę... Straciłam prawdopodobnie przytomność... Nie 
wiem co srę ze mną dalej działo...

Za Tanią wysłano pościg. Wrócił jednak po dłuż­
szych poszukiwaniach bez żadnego wyniku z powro­
tem.

Chłopi okoliczni zeznawali, że widzieli ja- i 
kiegoś młodego pana z ranienką, jadących w do­
rożce pokrytej płótnem. Nikt z nich nie mógł powie­
dzieć v/ jakim kierunku pojechali. Zeznania te otrzy­
mali szpicle dopiero drugiego dnia z rana wtedy, kie­
dy Tania była już ukryta w pewnym miejscu.

Szukaj wiatru w polu — mówili zrezygnowani.
Dyrektorkę odprowadzono do domu ,.n:ebez- 

piecznie chorą**. Uskarżała się stale na silny ból gło*

p  T n  T  r . TT / ,  R  P T ?  \

wy... Lekarz, pod którego opieką się znajdowała szu­
kał jakiegoś znaku po uderzeniu, nie mógł jednak go 
znaleźć... Spoważniał 1 zwracając się do Szulca 
oświadczył:

— Gdybym znalazł jakikolwiek zewnętrzny 
znak, jakieś uderzenie byłbym o wiele spokojniej­
szy... Nie znajdując jednak żadnego urazu zewnętrz­
nego jestem skłonny przypuszczać, że pani Kirsza­
nowa ma jakieś uszkodzenie głębsze, może nawet 
w samych zwojach mózgowych... Należy stale czu­
wać...

Andrzej Szulc, ten wierny, oddany „całą duszą'* 
carowi sługa zrobił przy tych słowach doktora bar­
dzo żałosną minę... i pomyślał sobie:

„Jaki z ciebie może być lekarz, kiedy się na 
takich sztuczkach nie poznajesz"...

Kiedy lekarz opuścił willę dyrektorki więzienia 
kobiecego ta wybuchła głośnym śmiechem.

— Najdroższa, jak myślisz — odezwał s?ę ko­
chanek dyrektorki. — Co należy zrobić z tymi dzie­
sięcioma tysiącami rubli? Czy złcżvć je do banku, 
czy też zakupić jeszcze kawał zremi?...

— Zdaje się, że będzie mądrzej, jeśli włożymy 
te pieniądze w ziemię. Cena stale rośnie... A może 
tym razem zapiszesz ziemię na mnie — powiedziała 
przymilając się do Szulca.

— Ależ naturalnie, naturalnie kołeczku...
Kirszanowa leżała przeszło tydzień w łóżku,

„obłożnie chora"...
Każdego prawie dnia przychodził do niej sędzia 

śledczy i przesłuchiwał ją mimo, że leżała w łóżku...
Zeznawała stale jedno i to samo:
Po uderzeniu statywem s‘raciła cd razu przy­

tomność i nie może sobie przypemnąć, co się dalej 
w pokoju działo...

Policja poszukiwała Tanię w mieście i okolicy. 
Przeprowadzono setki rewizji, zatrzymano każdą po­
dejrzaną osobę w mieście.

Nie dało to jednak żadnego rezultatu.
Po kilkunastu dniach „ooczuła" się Kirszanowa 

lepiei i pc A ano wita wrócić do pracy.
Służba więzienna, jak również i dyrektor ucie­

szyli się niezmiernie przyjściem dyrektorki, wyrażali 
iej najgłębsze współczucie z powodu przykrości ja­
kie ją niesłusznie spotkały.

— Tak! To uderzenie żelaznym statywem po 
głowie mogło mnie uśmiercić na mVscu — dodała 
dyrektorka wzdychając ciężko. — Natychmiast po 
uderzeniu straciłam przytomność!...

W ciągu całego tygodnia „choroby" doktór 
Bor cwski nie pokazywał się wcale.

Zarówno Szulc jak i cna tłumaczyli jego nieo­
becność tym, że jest zajęty ułatwieniem kuzynce 
ucieczki za granicę...

Kirszanowa czuła się jednak tym dotknięta. Jak 
mógł tak o niej zapcmnąć.%

Postanowiła złożyć doktorowi „wizytę" i dowie­
dzieć się o przyczynie jego nieobecności.

Prędko biegła po schodach na górę do mieszka­
nia doktora. Chciała jak najprędzej się z nim zoba­
czyć, przytulić się do niego, czuć go obok siebie...

Tak bardzo tęskniła za nim...
Kiedv stanęła przy drzwiach, zdziwił ją napiś, 

przeczytała:
„Do wynajęcia".
Szyldu doktora Borowskiego na drzwiach me 

było.
Sorce zaczęło jej bić. W głowie poczuła szum.
— Jak to jest możliwe? — zdziwiła się. — Czy 

to jest niepcrczumonie?
Zadzwoniła mimo to do drzwi, nikt się na dzwo­

nek nie odezwał.
Zbiegła na dół i udała się do mieszkania stróża.
Trzęsła stę cała ze zdenerwowania i wściekłości. 

Tysiące mvśli przewinęło się w ciągu kilku chwil 
przez jej głowę.

Drżącym głosem pytała się s'róża:
— Czy doktór Ecrowski nie mieszka już tu?
— Nie.
— Co się s*ało?
— Nic, proszę najjaśniejszej pani. Wyprowadził 

się stąd.
— Dokąd?
— Nie wiem, szanowna pani.
— Kiedy lekarz zmienia mieszkanie, zostawia 

zawsze szyld z row^m  ̂dresem, zostawia adres u do­
zorcy — powiedziała K‘rrzanow,i.

— Pan dokór nic nie nc wie dział. Przejechała 
furmanka, zabrała rzeczy dok'era i to \vszv stko. Nic 
ml nie mówili, nowego adresu nie zostawił — infor­
mował rozmowny dozer-a.

IOr^ancwa nie mogła się opanować. Drżała ca­
ła, zb!ad7a.

— Czy oani szanowna źle s!ę czsre? — oy^ł 
sie s‘ róż zdziwiony tajemniczym zachowaniem się 
kobiety.

— Nie... to nic../o prze'd":e...
Nie mogła więcej mówić. ZVegła orrdko w dół, 

po chwili wróciła z powrotem do mieszkania stróża 
i zapytała go o adres gc~ncd?~za domu.

—  Gosocdarz? —  dranrł s:ę  s t ó ż  w  g ło w ę . * 
Gcsood^rz mieszka narr~eciwko tych drzwi, gdzie 
mieszkał dcktćr Borowski.

Kirszanowa nie namic'ała w te* chw:h o tym, że 
lej dłuższa obecność w tym demu, jej za^owzwe się 
może wzbudzić podejrzenie, że to jest dla niej nie­
bezpieczne.

Weszła do mies^kaira rfosoedar-a. Tu dowie- 
dzi?!a sio, że doktór Ecrowski ośw iad cza ł orzed w^- 
jaz^em. że iest zmuszonv z rr—ochi marnej praktyki 
w Siedlcach przenieść się do Warszawy.

— Zaołzcił wszyr/ko co s?ę za mieszkanie nale­
żało i wyjechał —- zakończył opowiadanie gospodarz 
domu.

— Czv doktór Borowski nie zostawił swo!ego 
nowego adresu w Warszawie? — pytała się drżą­
cym głosem. »

— Nie. Pani może bardzo łatwo odnaleźć nowy 
adres doktora...

Kirszanowa nie pytała wiecej o nic. Rozczaro­
wana, zgorzkniała wyszła prędko z mieszkania gos­
podarza na uFcę,

— Zawiodłam się — myślała — wystrychnął 
mnie na dudka.

Czyby uciekł? Czy naprawdę w tak bezczelny 
sposób mnie okłamał.

Jeśli tak, to się na tobie zemszczą boKio!
Dalszy ciąg jutro.

(Sfces srałk o H iaucdległaii 1319 -  1923

Nazajutrz otrzymujemy roz­
kaz sycfrclowania i przetrząś­
nięcia lasów Augustowskich, 
gdzie prawdopodobnie pokryły nie łatwe walki z wrogiem przy 
się drobne oddziały rd ?przy ja- j odzyskaniu wschodnich ziem 
cielskie. Rzeczypospolitej. Jednak trze-

Przez dwa dni, podzieleni na! !*» d,ać wYtchnienif  iohSerzo“
1 podreperować stan naszych
koni. Otrzymujemy rozkaz uda
nia się na kwatery, gdzie przez

Tak skończyła się nasza rola 
w obronie Warszawy.

Czekają nas jeszcze długie

pielony, przeciskamy się konno
przez haszrzc i gęstwiny rozle­
głej puszczy kuTf/iOws.iisj. Na-
ogół nie spotykamy tam więk­
szych oddziałów nieprzyjaciel 
skich.. Pojedynczy maruderzy, 
lub małe grupki bolszewickich 
żołnierzy najskuteczniej są wy­
łapywani przez miejscowych 
wieśniaków.

Narazie nasza rola jest skoń­
czona. Wróg sromotnie pobity, 
linia bojowa przeniosła się na 
wschód. *

Budienny rozbity pod Zamoś 
ciem cofa się z resztkami swych 
Kozaków Br-g Pozostaje nam 
teraz pędzić wre da tar:, skąd 
przyszedł, bodai do Moskwy na

dwa tygodnie mamy odpoczy- 
M wać.

Zatrzymujemy się na kwate­
rze w dość dużej wsi, Woli Szy 
dłowskicj, znanej już z mego 0 - 
oowladaria, jako miejsca maka 

| Srycznej rzezi naszej piechoty.
Kwatery wygodne, schludne, 

i gospodarze są dla nas przy­
chylni i gościnni.

Stanąłem na kwaterze u pe­
wnego kolejarza wdowca. Mieszj czy na siebie skierowane, uś- 
kanie wyjątkowo ładne i czy- miecha się a na jej białej twa 
stei tak że niektórzy koledzy za 
-droszczą mi tej kwatery. Sam 
'o-snodarz bardzo gościnny rzad

ni służbę na kolei, na dość od- cze gościć u siebie polskich żoł’ mocą. 
ległej stacji Konopki !merzy.

Gospodynią demu za to jest — Rzeczywiście! 
najstarsza córka kolejarza, o- łem. Trudno było

odpar-
. ---- ---y - wte&y prze-

siemnastoieinia panna Sabinka. widzieć, że bolszewicy tak pręd 
Z domowników ?est jeszcze ko kark złamią. Chociaż nie wąt

czternastoletni jej brat i służą- piłem w to nigdy, że czy prędze*1
cy, chłopak do p?senia bydła. czy późnie'

Rozlokowaliśmy się wygód-: być nosze!
zwycięstwo musi

nie w mieszkaniu we dwóch, 
wraz z młodym ochotnikiem, by 
łym uczniem gimnazjum w War 
szawie i, usiadłszy na zaproszę 
nie gospodarza za stołem, jesteś 
my przez niego goszczeni.

Uprzejmy kolejarz wyciągnął 
gdzieś z kąta butelczynę wód­
ki, a młoda gospodyni przy ku­
chni przyrządza poczęstunek.

Par.na Sabinka, średniego 
wzrostu, szczupła i bardzo sym* 
patyczna blondynka uwija się 
uśmiechnięta po izbie, potrzrsa 
jąc co chwila falującymi pukla­
mi jasnych włosów. Rozmawia­
my z gospodarzem, ale oczy na­
sze błądzą w ślad za jego cór­
ką. Ona zaś zajęta niby kuch­
nią, rzuca iednak od czasu do 
czasu ukradkiem spojrzenia w 
naszą stronę, a widząc nasze o* 

skierowane,

A jak dawno panowie już 
w wćjsku? — pvta gospodarz.

— Już przeszło rok proszę 
pana! — objaśniłem.

— Ko, ho, to kawał-czasu. I 
cały czas na froncie?

— Tak! Bez przerwy. Miałem 
szczęście, że nie zesłałem ani 
razu ranny, ani też nic choro­
wałem, to też miałem okazję ca 
ły czas brać udział we wszyst­
kich walkach naszego pułku.

i— No, no, to można było się 
napatrzyć i użyć wszystkiego, 
złego i dobrego!

— Owszem!
— Ja Udko widziałem co s*ę 

u nas w Woli Szydłowskiej dzia 
ło, to już mam dosyć. Panre, ty 
le naszvch żcir>;erzy we dworze 
wyrżnęli Kcżaki.

— Widziałem to. w ról godzi 
ny po tm  zajęliśmy folwark.

tatusiu!
dźwięczny gło*

Panowie, proszę,
— rozległ się 
s:k naszej sympatyczne i gospo­
si, która zbliżyła sio do stołu 
^•odriąc jajecznicę z kiełbasą * 
chleb.

— No, proszę! — rzek! gospff 
darz, nalewając kiekszki i sta­
wiając je przed nami.

Dziękuję, odrze mcm* 
dodając. — Ja bym prosił żeby 
oanna Sabinka była łaskaw* 
nam towarzyszyć!

— Kiedy t'a preszę pana ni« 
piję i v/ ogóle... — urwą*a zda' 
nie wzruszając rrmonrmi z JU1' 
ną rezkapryrrenego dziecka * 
zażenowanem.

— W takim razie my też! 
rzekłem stanowczo siląc się 
powagę.

— Sabina, nie grym“ś i ^ e 
wstydź się. Chcdi wypij 'edn®' 
go skoro pancy/ie ma'ą przyj51̂  
ność — rzekł gospodarz.

Zawahała się zaicncwcn^ 
lecz gdy podniosłem się i w-1** 
wszy ją ocd rękę posadzitej** 
obok skbie. srerzała na nU*-* 
swymi błękitnymi oczyma i ^  
n: s’ę ukazując dwa

Tak? To panowie tu byli? - dy białych zrd-ćw.
rzyczae wykv/ita;ą rumieńce, j — Tak! Nasz szwadron tui — To lubić!   rze k ło

— Prn-owfe! — rzecze gosoo- j JVhał  Tr*e cóż. spóźniliśmy 'rz^e ;c.: w cr~^ ; -.rdnlen ^  
I 'u v —Kg o by rrzyr-r-z-zał k:l-j trochę, bo grVby r Je to, n:e * Z" -V-**'' -

ko bnwa w domu. iwoieważ p cł‘ ka dni temu. że będziemy iesz- doszłoby do tegoI — rzekłem z. kieliszki. (Ciąg daiszv juir°^



5tr. 5

KMeaidirz dnia
i

l rSt£B££$

Y7TGREK 
Andrzeja cp., Ju­

styny, Maury p. 
m.

Słowlrmski; Ludo- 
slawa, Zbysia wy 

Clouca wsch. 7.23.
zach. 15.23. 

Księżyca wschód: 
4.46, zach. 13.57

HISTORIA FOEAJEr 
17*3 Tkodzlł $;ę w Żninie Jędrzej

Salaćccki.
1803 Swisiny atak szwoleżerów Ko- 

zlclutńdego na His-panów pod 
Semo-Slcrra.

1915 Koronacja ostatniego cesarza 
Austro-Węgiar na króia wę. Ka­
rola I w Badap.

1936 dożer Fałacu Kryształów, w 
Lcnayn.e.

IRZYSlCTTIAi 
Na świętego Andrzeja 
Trza kożucha dobrodzieja.

CFCSYZMY*
Taki człowiek obrazem jest

moralnej nędzy, 
Co jeden zły krek meże

zrobić dla pieniędzy.
KTO NIE WIE, ŻL:

W  ciągu jednej godziny przemysł 
fi a całym św ecie przerabia 3.030 kw. 
"fełny i 10.C33 kwintali bawełny ca 
^yrćb różnych materiałów tekstyl­
nych.

Y/EFC1E EECBIAZGI 
— Ten człowiek bardzo wie!e prze 

szedł — zawołał pewien widz, gdy 
fiiegz.cz przyb'egł -do mety.

IZUr/iCR Wł E l KICH LUEZIr 
Uprzcjmoóć. Rcsoini został zapro­

szony przez pewnego młodego kom­
pozytora m  premierą swojej opery.

Niemcy „h m io m li"  prjcs Ochrany
tworząc w Polsce domy rozpusty dla młodzieży

Według ;’cgo zwyczaju siedział
^  cylindrze. Przy każdej arii jednak 
odejmował cylinder z głowy i uprze)- 
fiv e kłan’ał się nim w powietrzu. 
Zdziwiony k om? czy ter zapytał w koń 
cy- co to ma znaczyć.

— Pozdrawiam starych znajomych 
fiłuryków — odpowiada Rossini.

W okresie pierwszego zrywu 
niepodległości owego, przed i po 
roku 1905 ochrana carska pra­
cowała na trzy zmiany, przy 
czym zmiana operowała wyłącz 
nie prostytutkami, kryjąc się w 
murach zarówno najwybitniej­
szych jak i cstalniorzęćnych lu 
panarów.

Nikczemna ta robota prowa> 
dzena była przy użyciu różno 
rodnych środków i systemów, 
które znajdują jasne zupełnie 
odbicie w korespondencjach sta 
rych bojowców i rewolucjoni­
stów, przestrzegających swych 
towarzyszów przed szponami 
carskich siepaczy.

Sensacyina ciałka

wódce i dziewce wyłapuje się 
wszystkich poszukiwanych, aby 
następnie zniszczyć ich w mu­
rach turm i kazamat".

W sistl.ftdl
W wynrenloflych w powyż­

szej ulotce lupanarach, prowa­
dzonych przez ochranę dziew­
częta żyły w nieopisanej nędzy 
materialnej, a handryczenia ich 
ciałami właściciele lupanarów i 
alfonsi pokrywali sobie kosz­
ty wywiadów dla ochra 
ny. Po nie dług :m pobycie 
v/ lupanarze usidlano każdą 
dziewczynę w długi

stopnia, że na pokrycie ich nie 
wystarczyłoby stu lat uprawia­
nia nierządu.

Lekarze Polacy, pracujący w 
Komitecie policyjne- lekarskim 
nic mogli dłużej patrzeć na to 
kwalifikowane niewolnictwo 
XX wieku i opracowali‘ merno- 
riał, zmierzający do natychmia 
stowego zniesienia domów pu­
blicznych. Przez protekcję poli 
cji rosyjskiej właściciele łupana 
rów uniemożliwiali także dozói 
sanitarny, aby dziewczęta nie 
traciły czasu na szpital.

Władze rosyjskie widząc, że

by z tego wyniknąć haniebna 
fera, mogąca się roznieść za gra 
nicą w roku 1910 zgodziły się 
na zniesienie demów publicz­
nych. Był lo jednak tylko pozór 
oczywiście, bowiem w miejsce 
zniesionych demów publicznych 
powołano do życia t.zw. kon­
trolne kwatery prostytutek, 
gdzie mogły mieszkać po cztery 
i uprawiać oficjalnie nierząd.

Zmiana m i m
W ten sposób władze załat­

wiły memoriał lekarzy polskich

•1

nem vr cezy...
Zima niesie z sobą falę ncwych 

trosk i kłcpclów  dla wszystkich nic

Nieznany uczeń jednego z 
gimnazjów rosyjskich w Warsza 
wie, w ekresie walki o szkołę 
polską rozrzucił kilkadziesiąt 
ulotek własnoręcznie przez sic 
bic i swcich kolegów pisanych 
o treści następującej:

„Koledzy — Polacy. Prze­
strzegam was dla dobra sprawy
0 którą walczymy. Strzeżcie 
się szpiclów i prowokatorów 
ochrany, ktćrry roztoczyli nad ^
nami m a;erne s eci i pragną ( którzy nic małą calrrćrrcnla, a czę- 
nas w nie schwytać. Na regu sto no wet dachu nad glcwą. Zaged- 
Krakcy/skiego Przedmieścia i przelnranta z'a7, cż do pierw
w . i  . i • • „t, “ ych cieplejszych oni, stcjc się dlaMlOCOWw) chw .̂1 f.v/oa SZ.iC-^ęj, kwestią — fcyć, albo nie być!
IĆW, którzy rczoaą wśród m:o My wszyscy, Ltarzy sledrlmy w 
dzieży gimnazjalnej kartki z ryj ciepłych mlcczl-aniacl̂  którym d2nc 
3unk-mi o treści pcmcgraflcz * z~r~b:ać. nic meże*
ne'. Gdy w ręce ich dostanie 
się -reń Polak, podejrzany o 
dz' . tncćć wywrotową, nrzybli 
źają się do niego nalychm^st
1 proponują mu wesołe spędze­
nie wieczoru w jednym z pobił 
skich demów rozpusty. Ostrze­
gam was koledzy, że wszystkie i 
spelunki prowadzone są przez 
szpiclów ochrany i dvbią 
specjalnie na Polaków. Przy

P8Spo »łaty“  dobrego sersa
Dwa a.y ds-e -  bto siyhico daje...

łjay 
zairzymu
H;m WZTv.uvtu *** a u 11»' i... i
rtęci. J miała poczucie spełnienia cbcwiąrku

Spadły fuż śniegi, a * różnych stron , rrtcay zrodzi się wspólny, wielki 
kroju sygnalizują coraz częściej więk- wysiłek zbiorowy, Taki dopiero wy­
ssę lub mniejsze przymrozki; jeszcze I c iek nuże przynieść pozytywne ho~ 
dzień, jeszcze dwa —  a zima zajrzy rzyści.

Ludzi dobrej woli nie brak w Pol­
sce, nic nie wszyscy wiedzą, którę­
dy prowadzi droga do spełnienia c - 
bowlązku pomocy bliźniemu. Ncj- 
prestrzym, a zzxzs.nu najpewniejszym 
wyrar ;m lej pcmocy, uważamy, jak 
najszybsze wypełnienie świadczeń, 
jakie nakłada na nas pcmoc zimowa. 

Jeżeli wszyscy w ten sposób poj-

óo tegols-ę zd eW p irw a ły , że moVla-!Przr c^ “ e' « • « > “ *>' i=d“ >:  ̂ ° | czesme krzywd lupanarom, kio
rc |eg0 czasu zmieniły tyl­
ko nazwę.

To jedno tylko było poprawą 
stosunków, że lekarze mieli tyl 
ko łatwiejszy nadzór nad doma 
mi rozpusty, które miały mniej 
szy personel, a tym samym i 
kontrola była łatwiejsza.

Wykazany powyżej stan rze 
czy utrzymał się przez pięć lat 
do roku 1915, kiedy do War­
szawy wkroczyli Niemcy. Ci 
na ncwo zazdroszcząc laurów 
ochranie, podjęli pracę w lupa­
narach z powrotem o czym jed 
nak w następnym artykule.

my zrprernać o  rrcezach bezrebot- 
ro w ckresie r  my.nyc1;, ' " l :ś z o  w  ekresie zimy. Nie 

iiiiniiiiiiimiMtimiiiiuiwuimiiiiiiiiiiiiiiiiuimiimiiii
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mierny swe obowiązki bez­
robotnego — tegoroczna clicja po­
mocy zimowej zdoła nakarmić i przy­
odziać jeszcze rzecze potrzebujących. 
Nie zwlekajmy tedy! Zrsr.da — dv/w 
razy daje, kto szybko daje — ma tu­
taj jak najszersze zastosowanie.

Stwórzmy pespekte ruszenie samo­
pomocy społecznej — sztaby tej ea- 
mcpomocy — cbyu/atc klc kcmltcty 
— niech się strną cśrc<ikicin, co  któ­
rego ciągnrć winni f.pcspolilacy“  do­
brego ccrca, czuli aa niedolę 1 „kq.

Eądekle ccs^oiisle-

CHAŁWY
w smakach: orzechowy, pomarań­
czowy, mikado, malaga, witrmi- 

siowa i Ł. d. firmy

U W 0 N
“  Warszawa, 

Wolska 16 
Tel. 270-51

Na temat zamierzonego mał­
żeństwa księcia Mi chała Ra­
dziwiłła z panią Suchesiow 
wciąż jeszcze krążą różnego rc 
dzaju pVki.

Przed kilku dniami pani Su- 
( cheslow nagle opuściła Anlo- 

(A.E.) W mieszkamu państwa pani Nakłowska, zażegnując w nin, wyjeżdżając w nieznanym 
Nakłowskich szalała scena mał- ten sposób nowy wybuch. — kierunku. Książę Michał prze- 
że/is!:a. I Przecież nie było ci zbył dob- j bywa zaś w swoim pałacu i nic

m Ę J  R Z A I
c z s g B i :  9 9 Ł a m p a  w  z u p S e "

Ki. Miał rczMe i mułźfiiilii?
K w a  mmsensacyj dobicia ordynata antonińskissa

Miar.owicie pan V/iktor Na- 
kławski naskulek jakiegoś nie­
porozumienia odczuł nagle dot­
kliwy ciężar małżeńskich łań- 
cuchów, wobec czego tłukł się 
P° pokoju, jak lew po klatce. j
A pani Nałkowska — jakże in-1 . . .
Oa była przed ślubem! — spo- dek cię kołat. Kolacje sam sobie
Zadała drwiąco na zkuntowa- musiałeś przyrządzać. A teraz

rze w karjalerskim stanie,
— Co?! | 

Nikt o ciebie nie dbał, nie
wysypiałeś się, ciągły kłopot i  
bielizna, ze sprzątaniem... \

— Hm!! A-
— Jadałeś po knajpach, iołą

opuszcza go, ponieważ jest cho 
ry na grypę. Slraże wekoiopar 
ku i pałacu są wzmocnione i 
wskutek tego nikt nie może do 
stać się do siedziby książęcej.

W związku z nagłym wyjaz­
dem pani Sucliestow z Antoni­
na zaczynają krążyć pogłoski, 
że między narzeczonymi doszło 
do poważnej różnicy zdań, kto*

Poradnia życiowa
-   g  R o l f a  Nel sona

przecież jest inaczej. Obiad, N;<b[esl:ool,  CiajmjŁ Je![ Pani 
ntacz do czasu, żonka z kolacją'iyc:u c,e
czeka w domu. wszystko smacz io i  „a^rwyczajncgo. Chciałaby Pani 
ne, świeże. Dziś masz na obiad księcia z bajki. W  każdym 
Haki

— Flaki?... 
Pan Wiktor

z ba;lu. w  każdym starają­
cym *.ę widzi Pani błędy Jast Pani 
biedną dziewczyną i w dodatku cięż­
ko sercową chorą. Przebierając zbyt­
nio przrgra Pani i pozostanie sama wrozpogodził się. 

ubionej potrawy 
podziałało nań, jak balsam, W O - ' przeznaczeniem, jeśli 
hec czego podszedł do żony i po CY P 0Z.0Eian:e

Wspomnienie ulubionej potrawy ( Życiu. Obecny narzeczony jest Pani
Pani się nie zda 

iarą panną, a to
ł ; i . .  ■ i mniej przyjemne. Mrzonki o scenieklepał ją przyjaźnie po ramie-' *

nego małżonka.
— Zgubiłem się! — krzyczał 

Pzn W ih iC r .  — Przez własną głu 
PoteJ Byłem szczęśliwy, swo­
bodny jak ptaszek, a iercz? Ach!
Gdzież ja miałem głowę, kiedy 
**’? oświadczałem?

— Na moim ramieniu — rze- 
pam Ncklowska. — Parnię-

*Qrn, jak dziś.
Jcc.es podła! ryknął hiepai ją przyjaźnie po ramie- mają żadnych konkretnych pod-

kort Wiktor. —  Wypominasz mi ] niu. eta w.
ftowę na ramieniu? Bo pewnie | Czemuż więc epilog powyższej Ciekawski. Jest Pan zdolnym i wy- 
byłem chory! Nieprzvlomny! { sceny miał miejsce w  Sądzie, czuwam, że me jedn-ym wynalazkiem
hlko w gorączce mogłem cos Grodzkim? 1 ^ 7  i S S
P°dobnegO uczynić! I Boiciem okaza.0 się obie potka Pan w wypadku wywoływania
. — Istotnie byłeś 
0 kłady, to czerwonyt

sposób załagodzić mężowstzi Ł ^  ^  d r.0^ C2ęcJcm
gniew. Ale jawne to oszustwo nowefi życ!e pr2vn:SSie Panu wiele
rozburzyło nana Wiktora do głę przyk rych  pr-eźyć w sprawach ser-
bi, chwycił imęc krzesło i rąbnął cowych, jest Pan bowiem zbyt uczu-
nim o podłogę tak mocno, ż e , A n • • . u • ., . 7 . . .  . . .  » Kaktus. Mrź Prni lest cnecnce w----------- I W' mieszkaniu o pięiro nlzeJ  okresie silnego zd ensrwowania. N'e-

ll&.ciłeś, że jestem piękna, cia ła  z  ś w i t u  la m p a  i w p a d ła  do dostatek, watka o byt wywołały ten
lok orlo* . W a z y  Z zu p ą . i stan. Pani iedna-k nie chce o tym .vie

— Po' była malowana!! W tym sarnie rzeczy sąd uznał i żąda zbyt wiele i % tego P?-, . , . ■
. / .  . dt J . Wihłf>Tft in  "JnnnnJ  wodu ciągłe kłótnie. Pani musi wę namolnie, zagląda częrto do k e . sa. L'iario.CS kiedy niemało- u>.n* P jja Wiktora za udowod- Tm.*sn.̂  i B,{e tytko nie den-rwoy/rć k*. Tai t —d Parą. i 2 IT-* TA g r r - -

07~<??0 anioła? ńoną. Skazał go na dwa ąni are męża, ale starać r e  mu I^^ć. Po*‘ ę- cą żonę i dwoje dzieci. Radzę sdę
SłuchaL Witku — ciągnęła fi/u* karę jednak zawiesił ąewwuc towicm e b w  moU dopro pspko/uć i ząiw*ś «.ty«haai»L.

Cze&:e było. 
f Nie waż sle tak mówić o mnie! 
® się czerwieniłem? Może po- 

^ z z , że ze wzruszenia? Prze- 
Cz.eż tyć m: s;ę właściwie nigdy 
**** podobała!

ZOlOiem ORazaiO s ię  p r z y  o c ie  po:ica p M  w wypadku wywclywania
naprzemian dzie, że flaków nie ma, tylko że kol. fetog. jeszcze na wiele frudno-
V, aż mi żal pani Nakłowska chciała w ten ści i nie uda s*ę Panu to zrealizować

Ah Tntnandrir tnshi ** razie. W spraw:, e lot era prcsaęsę

wadzić do tragedii. Prosiłbym o przy 
słanie pisma córki i jej męża na mój 
adres: Warszawa Piusa XI 37 —  8. 
bym się mógł o nich wypowiedzieć.

K, J. L. Żyje Pani obecnie w bar­
dzo feralnym okresie. Lc-s tragiczny. 
Zdobyć s'ę proszę na silną wolę, za­
cisnąć zęby i przeczekać. W lutym 
1933 r. zm'eni się wszystko) Macocha 
za‘lenie z horyzont; Pokłóci s'ę z oj­
cem i nie powr r:ęcej. Za dwa la­
ta połączy się Pani z ukochanym. Za­
giniony p.erścioneik znajda; <= Pani w 
szafie u macochy.

Blondynka T, Zaniedbanie os w,ego 
zewnętrznego wygląd jest wyłączną 
przyczyną wszelkich powodzeń źy 
ciowych. Musi Pani koniecznie się 
zmienić. Jedynie swoją intratną pra­
cą, która dużo materialnie przynosi 
nie zdobędzie Pani człowieka które­
go Pani tak bezgranicznie kocha. 
Klucz do osiągnięcia szczęścia jest 
tym samym w rękach Pani. Wyczu­
wam, że matka tak szybko nie wy­
zdrowieje.

Nieporadna. Przed p. L. muszę Pa­
nią kategorycznie 'cctrzeć, gdyż bę­
dzie on powodem nieszczęścia. Jest 
to człowiek zdolny do wszystkiego. 
Kłamie na zawołanie. Gra w karty

ra doprowadziła do zerwania 
zaręczyn. Książę Michał pod 
wpływem głosów prasy o jego 
zamiarach małżeńskich mtai 
się głęboko zastanowić nad tą 
całą sprawą i zrezygnował z 
małżeństwa z panią Suchej 
sto w. (?)

Druga znów plotka iwierdzi, 
że proboszcz z Kalisza odmó­
wił przyjęcia pani Suches‘ow 
na łono Kościoła Rzymsko-Ka­
tolickiego, ponieważ jest on 
zdania, że zmiana religii jest 
podyktowana wyłącznie wzglę­
dami materialnymi. Pani Suche 
stow wszczęła podobno stara* 
nia o ochrzczenie jej w Krako­
wie, przypuszczając, że poza 
archidiecezją poznańską łat­
wiej jej pcwiedziJ się. Poza 
tym za pcśredn:clwem swego 
doradcy prawnego, era Richte­
ra ze Lwowa .wszczęła stara­
nia w te1* samej sprawie we 
Lwowie i Drohobyczu.

V7śród tych wszvś!k:ch po­
głosek jedno jest tylko pe.wne, 
że S-Ietni synek pani Suche- 
stow, Izaak, nie nrzebvwał wca 
le w Antoninie. Wiadomość ta 
okazała się zwykłą plotką.
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Hlebytnołii „czystko o  Souietcch
Rewelacje znawcy stosunków w Z. S. R. R.

W praskim tlzienniiku „Ven- 
kov“ ukazał się artykuł znako­
mitego znawcy stosunków pa­
nujących w Rosji Sowieckiej, B. 
Sołokina, który zaznacza na 
wstępie, że w Rosji Sowieckiej 
jeszcze dotychczas nie było ta­
kiej „czystki".

W pewnej części Kremlu — 
pisze autor — urządzono cmen­
tarz bohaterów rewoilucji. Tam 
są zamurowane urny bohate­
rów* Na każdej umie znajduje 
się tablica marmurowa, na któ­
rej złotymi literami jest wypi­
sane nazwisko bohatera.

Ale nikt nie może przeczytać 
nazwisk bohaterów, ponieważ 
zwykłemu śmiertelnikowi nie 
wolno zbliżyć się do tego swoi­
stego cmentarza.

NaJeży przy tym zaznaczyć, 
"że przed rewolucją wrota Kre­
mlu były otwarte dila publicz­
ności, nawet wówczas, gdy mie­
szkał tam car. Obecnie wrota są 
zamknięte. Przed nimi stoją 
straże.

W 20-tym roku władzy bol­
szewickiej następuje całkowita 
likwidacja starej komunistycz­
nej- biurokracji. Już przed kilko 
ma miesiącami w Moskwie krą­

żyły pogłoski, źe fala areszto- cownicy nie znaili tego uczucia, 
wań i wyroków śmierci przybie Poszczególni pracownicy uwa­
rzę na sile. | żali się za awangardę rewolucji

Obecnie pogłoski te sprawdzi1 i przedstawicieli partii, która 
ły się. „Czystką" kieruje Jeżów, j wysunęła ich na odpowiedzial- 
ganeralny komisarz policji i ko ne placówki, 
misarz spraw wewnętrznych. |
Stał się on ostatnio członkiem | Masy chłopskie ł robotnicze 
rzeczywistego rządu sowieckie-. nie interesują się wcale przepro 
go. | wadzaną czystką. Nie ma ona

Rzeczywistym rządem sowiec bowiem nic wspólnego z ich in- 
kim nie jest oficjalny rząd, ra- j teresami. Gdy np. zaraz po za­
da narodowych komisarzy, ale strzeleniu Tuchaczewskicgo rząd 
Folitbiuro partii, składającej się obniżył cenę towarów bławat- 
z 9 członków i 4 kandydatów. nych o 10 proc., wieś przyjęła 

Jeżów został kandydatem Po , to z większym zainteresowaniem 
litbiura. Jednocześnie piastuje niż wypadki w Moskwie. Staili- 
otn urząd jednego z sekretarzy 
partii komunistycznej i zasiada 
wraz z Stalinem w biurze orga­
nizacyjnym partii.

W ten sposób Jeżów stał się 
najwpływowszą osobistością w 
kraju po Stalinie.

„Czystka" trwa nadal. Ma 
ona na celu odnowić cały apa­
rat urzędniczy. Stalinowi idzie 
o to, aby do aparatu państwo­
wego i partyjnego weszli ludzie, 
którzy będą mu dozgonnie 
wdzięczni za to, że wyniósł ich 
na czoło.

W poprzednim aparacie pra-

nowi udało się odwrócić uwagę 
mas od interesów komunistycz­
nej biurokracji.

O rozmiarach przeprowadza­
nej czystki świadczy ta okolicz­
ność, że w ciągu ostatnich tygo­
dni w Moskwie szaleje epide­
mia samobójstw. W Rosji istnie­
je obecnie silna bojaźń przed na 
głym aresztowaniem. A ponie­
waż po aresztowaniu jednego z 
członków rodziny, pozostała ro­
dzina zostaje wysiedlona z Mo­
skwy i internowana, ci wszyscy, 
którzy sądzą, że grozi im aresz­
towanie, wolą odebrać sobie ży­
cie dla dobra rodziny. 
mr— inT w iiiwiiiiiiiiii  "T -----------

Butgsrska sekcja
KomHi.enn

SOFIA. Policja polityczna <a* 
resztowała wczoraj 6 członków 
centralnego komitetu nielegal­
nej partii komunistycznej Bułga 
rii.

Na podstawie znalezionych 
dokumentów ustalono, że komi 
tet generalny utrzymywał stały 
kontakt z Moskwą przez Pra- 
gę.

Bułgarska sekcja Kominter- 
nu otrzymywała w ostatnich 

'latach subwencję z Moskwy w 
wysokości 3 milionów lewów
rocznie.

Fabryka narzędzi z ł9d :i3j$licfi
ilil .ld o s a n a  u r a z  oa1i:ie

Sprawcy katastrofy samochodowej
p r z e d !  s ą d e m

BYDGOSZCZ. W przeddzień 
wielkiej rewii wojskowej, jaka 
c *była się 15 września br. w 
Bydgoszczy, wydarzył się na ul. 
Dworcowej straszny wypadek 
samochodowy.
' W stronę dworca jechała tak 
sówka z dwoma pasażerami, 
kierowana przez 40-letniego 
szofera Kazimierza Lesińskiego. 
Gdy taksówka zbliżyła się do 
narożnika ul. Gama i Warmiń­
skiego, ukazało się nagle na za 
kręcie auto ciężarowe kierowa 
ne przez 32-letniego szofera Jo 
zefa Probe.

Szofer taksówki, chcą* ttnik

CZYTAJCIE 

„WESOŁE WIADOMOŚCI*' 

CENA 10 GF

nąć katastrofy, skręci? na chód1 
nile i wpadł na przechodzącą 
26 - letnią Stefanię Wiłkowską 
(ul. Ścieżka 8). Przygnieciona 
do muru Wiłkowską doznała 
zgniecenia obu nóg. Przewiezio 
no ją do szpitala, gdzie niestety 
musiano jej obie nogi amputo-1 
wać.

Obecnie szoferzy Probe i Le 
siński odpowiadali za nieostroż, 
ną jazdę przed Sądem Okręgo- ‘ 
wym. Rozprawa, w której miej­
sce zajmował .jako biegły p. 
Zygmunt Kochański, wykazała 
winę obu szoferów.

Tak jeden, jak i drugi winien 
na zakręcie wolno jechać i da 
wać wcześniej sygnały. Byłoby 
wówczas nie doszło do straszne 
go wypadku z Wiłkowską. W 
rezultacie odbyłej rozprawy sąd 
skazał Lesińskiego i Probe po 
7 miesięcy więzienia z zawie­
szeniem na 3 lata. (Kj.

Policja stołeczna, prowadząc 
ostatnio dochodzenia w spra­
wie szerzących się kradzjęży 
mieszkaniowych na t. zw. „pa­
sówkę", stwierdziła w .wielu 
wypadkach, źe złodzieje zaopa 
trywaU się w precyzyjnie pod­
robione klucze, co wskazywało 
na robotę wybitnego fachowca.

Rozpoczęto energiczne poszu 
kiwania za „specjalistą" i usta­
lono, że fachowym dostawcą 
podrobionych kluczy jest ślu- 
zamieszkały przy ul. -Krochmal 
nej 45. Zarządzona tam rewizja 
ujawniła kompletny warsztat 
ślusarski, gdzie Dwojak wyra­
biał „pasówki", wytrychy, a 
nawet raki, do prucia kas pan 
cernych. Znaleziono również 
plastelinę do sporządzania od­
cisków kluczy, oraz szereg 
kluczy i odcisków.

Generalnego dostawcę klu­
czy osadzono pod kluczem.

W. S. D.
Profesor Wyższej Szkoły 

Dziennikarskiej Sianisław Ze­
non Zakrzewski został odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim 
Legii Honorowej.

CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA"

Walne zebranie ztś m M ś N
i» X?a':s® e i Pczsnnta

POŹNAŃ. Wczoraj odbyło się do­
roczne walne zgromadzenie poznań­
skiej Izby Adwokackiej. W  zebraniu 
uczestniczyło około 600 adwokatów. 
Po zagajeniu zebrania przez dzieka­
na Koszewskiego i złożeniu sprawoz­
dań z działalności Rady, przyjęto do 
wiadomości zamknięcia budżetowe, 
po czym dokonano wyboru nowych 
członków Rady.

Wybrani zostali z jednej wspólnej 
listy: Leon Wlazło, Aleksander Bro- 
jewski, Fr. Kwiatkowski, Marian Ni-J®1

" klewski, H. Łasiński.
Walne zebranie uchwaliło poza 

tym ikiika wniosków m. in. aby Rada 
Adw. na własnej drodze poczyniła 
starania w kierunku jak najczybsze- 
go urzeczywistnienia i wprowadze­

nia w życie uchwał zjazdu Zw..Adw. 
Polskich, odbytego w dn. 8 i 9 maja 
w Warszawie, zmierzających der 
uzdrowienia obecnego, anormalnego 
składu narodowościowego adwokatu­
ry w Państwie Polskim i niezwłocz­
nego zapewnienia Polakom większo­
ści we wszystkich władzach samo­
rządu adwokackiego.

KRAKÓW. W  sobotę późnym wie­
czorom zakończyło się w sali Stare­
go Teatru walne zebranie Izby A d­
wokackiej w Krakowie. Zebranie to 
odbyło się bez udziału adwokatów 
Polaków.

Do naczelnej Rady Adwokackiej i 
do Rady Okręgowej wybrano kilku 
Polaków. Nie wiadomo* ozy przyjmą 
oni wybór.

■ a a n m n B a n B n a n M i

5 ofiar ludzkich
w straszliwym zderzenia taksówki z t r a m w a j e m

Wczoraj około godziny 6 raf szofera Józefa Szydłowskiego, 
no, .wydarzyła się na Nowym I W pewnej chwili samochód zje
Zjeździe w Warszawie wielka 
katastrofa, która pociągnęła za 
sobą 5 ofiar ludzkich.

Szczegóły wstrząsającego 
wypadku są następujące: od 
strony Krakowskiego Przedmie 
ścia w kierunku Nowego Zjaz­
du jechał samochód - karetka 
sanitarka Polskiego Czerwone­
go Krzyża, kierowany przez

Zdun padł trupem
podczas krwawej rozprawy na Czerniakowskiej

Terenem krwawej rozprawy, jkaniu około godziny, po czym 
w wyniku której zamordowany \w?zli.
został zdun, a 3 odniosły
rany, była wczoraj ulica Czer­
niakowska w Warszawie.

Według zebranych przez na­
szego reportera iniormacyj. 
zbrodnia miała następujący
pzeKeg:

Około godziny 8.15 do miecz 
kania Jana Rokickiego (Czernią 
kowska 111) przyszedł syn jego 
Eugeniusz, zdun, oraz syn jego t 
nieślubnej żony, Roman Ro-1

Przed bramą zostali gwałtów 
nie zaatakowani przez kilku na 
pastników, domagających się 
preriędzy na wódkę. Gdy padła 
odpowiedź odmowna, w ruch 
poszły... „scyzoryki".

W wyniku krwawej rozpra­
wy zostali ranni: 23-let: i Zyg­
munt Trochim (Lubkowska 10) 
— otrzymał cios nożem w pierś, 
Stanisław Skukow (Czerniaków 
ska 107), którego również pora

soch. Młodzi zabawilb w miesz-! niono nożem. Obydwóch prze-

Kojny dar p. premiera
priyfzynił s ą do wybudowania szkoły powszechnej
W e wsi Dąbsko pod Liskowem od­

było się wczoraj uroczyste poświę­
cenie nowego gmachu przeznaczone­
go dla pierwszej w tej wsi szkoły 
powszechnej. Do stworzenia gmachu 
szkolnego przyczynili się osobiście 
hojnym darem o. nr*nuw Sł*woj- 
Składkowcki.

Również w dnłu wczorajszym w 
Li-kowie ks. prałat Bliziński doko­
nał poświęcenia pomnika ku czci 35 
nałożycie1! Liskową, n których żyje 
leszcze 15-ta.

Pomnik ten powstał z  inicjatywy i 
sumptem p. premiera Sławoj-Skład- 
kowskiego, który w czasie wystawy 
w Liskowie oświadczył w 6wym prze 
mówieniu, że ufunduje pomnik ku 
czci założycieli tej wizorowej wsi 
polskiej.

Odsłonięcia pomnika dokonał sta­
rosta powiatowy Soboniewski. P. 
Premier Składkowsiki nadesłał d-o Li­
nkowa okolicznościową depeszę. 
Również wojewoda łódzki A. Hauke- 
Nowąk nadesłał depeszę z życzenia* 
4%

wieziono do szpitala Dz. Jezus.
Trzecia ofiara rozprawy, 27 

letni Edward Osuch (Czernia­
kowska 76) doznał ogólnego po 
tłuczenia i pozostał na leczeniu 
w chraiu.

Tymczasem Eugeniusz Roki­
cki i Roman Rosoch udali się 
do domu.

Minęła godzina. Nagle przez 
okno mieszkania, mieszczącego 
się na parterze, wtfcgnęło kilku 
napastników, uzbrojonych w no 
że. Rozpoczęła się krwawa roz 
prawa. Napastnicy działali 
sprawnie, przede wszystkim szu 
kając zemsty na Eugeniusza. W 
pewnej chwili Eugeniusz stra­
szliwie krzyknął i padł na po­
dłogę w kałuży krwi.

Mordercy, dokonawszy zem­
sty, zbiegli.

Na mieisce przybyła policja 
i lekarz. Ten ostatni stwierdził 
już śmierć Eugeniusza Rokickie 
go, wskutek znacznego upłvwu 
krwi.

Zarządzona natychmiast obła 
wa zakończyła się schwytaniem 
5-cńi osobników.

Dalsze śledztwo w toku.

chał na lewy tor tramwajowy.
Wtym samym czasie jechał 

w kierunku Krakowskiego tram 
waj linii „Z", prowadzony przez 
motorowego Stefana Kościu- 
cha (Kawenczyńska 25). Szofer 
widząc niebezpieczeństwo, za­
hamował wóz, samochód jed­
nak na śliskiej jezdni zarzucił 
gwałtownie i całym impetem 
uderzył w przód tramwaju. Roz 
legł się straszliwy huk, brzęk 
wypadanych szyb i jęki ran­
nych.

Natychmiast . zawiodomiono 
policję, a z pierwszą pomocą 
pośpieszyli nieliczni przechod­
nie.

Z doszczętnie rozbitego samo 
chodu, oraz ze zdruzgotanego 
tramwaju wyniesiono rannych: 
motorowego Stefana Kościu- 
cha, który doznał zgniecenia 
klatki piersiowej i ogólnych po

łuczeń, stojącego na przednim 
pomoście studenta Seweryna 
Lubienieckiego (Targowa 81)* 
rany cięte głowy i złamanie kil 
ku żeber.

Obaj zostali przewiezieni tak 
sówką do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego. Szofera Szydło­
wskiego (ogólne ciężkie obra­
żenia) przewiozła karetka woj­
skowa do tegoż szpitala. Pomoc 
nika szofera, Jana Gdala- prze­
wiózł do szpitala Przem. Pań­
skiego samochód pocztowy, i® 
innym samochodem orzewiezio 
no konduktora Stanisława Śmi® 
chowskiego (Wawer).

Nadto kilku lżej rannych pa* 
sażerów tramwaju pojechało do 
domu. Rozbity tramwa* pogo­
towie techniczne przeciągnęło 
do zajezdni.

Przerwa w ruchu trwała 45 
minut. Tramwaje kierowano o* 
most Poniatowskiego.

Odprawa feimsiiów
ssfccyj rcfcois c 0. 2. N.

W  dn. 28 listopada r. 
wodnictwem posła Leopolda Tc mas z
kiewicza odbyła się odprawa kierów 
ników sekcji robotniczych O.Z.N. z 
całej Polski. Na porządku obrad 
znalazł się relerat edw. Dąbrowskie­
go o przemianach ideowych i orga­
nizacyjnych polskiego rnchtt zawodo- I 
wego.

W  konkłnzji referent postawił py­
tacie w aact, brzmieniu: „czy zmicny, 
zachodzące w ustawodawstwie spo- i 
łecznym, podnoszące powagę i za­
kres działania związków zawodo­
wych. powodują automatyczne pod­
ciągnięcie działalności związków, czy 
też potrzebne są nowe koncepcje 
Społeczne i nowe normy prawne, 
gwarantujące należyty nnntem dzia­
łalności z w. zawodowych 7“

W^kcło tego pytania rozwinęła  ̂
ai« b. ożywiona dyskusja.

drugiej części odprawy kle*0̂
Eckcji składali sprawozdani* .

b. pod prze- \7 drugi:
nlcy sekcji     —  mm
posieoie prr.c na odcinku robot®* 
czym O. Z. N. — z których wynik*** 
iż pracę tę znamionuje stały r°*ir~l

■;? 5-99 p.
Y/cracir*5 c-^kyła crię odorewa 

mendy Koła Pio teków z ućiziałen* . , 
moncfarj‘:*w cddteełów i r.o&oddj** 
łów, na litńrej zo-adta reaatee'* P*  
rłara da Prn-a Marszalk-. Śm‘gtc* 
Rydrn treści na-tfaukce ’ : _ ^

„Z;and komoryter/ó^ o^diniałó^ ^  
tego pułku piechoty Legionów 
h  Prr.u Marszalkowi gotowość 
s-zową pułku w r ■'ka-ir.n^m 

n«rh?.r 
JcomeflidiMit Koła
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VI .PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Bv!a to w czasach prz3dwo;canych. Bogaty kupiec war- 
i, Anloci Cl£lns’ :i, nabył szyb naftowy na Kauicazic 

» p rz .r ;jc ł się tara ze swo|ą żcn.% i cór!:ą. do miasta Groźny.
Tu sę-c furto Ol^ińs^kh wielkie nieseczęścće.
Grasujący cd paru Ixt w okolicy herszt bandy zbójeckie’ . 

Selim-Chan, pocwrł ich ukochaną jedynaczkę, Martę
Selim-Chan, jeszcze jak-o młody chłopiec, przebił kindźa- 

iem olicera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli­
ma, by ją wniać przemocą.

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie­
ścia k.t katorgi.

Udało mu się w ogromnie pomysłowy zoocób uciec z Sy­
biru Pako ,.ndcbos-czyk‘‘ został wywieziony w trumnie).

Po pewreoie do rodzinnych s‘ron Selim zorganizował ban­
dę wiernych mu, nictr^rarsoaych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie z i  redanie „rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali iu- 
dzi fccgatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawau 
wbc.gira mlefr^ańccra gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu­
łować Fein-Chanem.

Wysyłane w gó~y całe oddziały pollen i w o;ska nie mo­
gły S'-hwv‘.ać Selfm-Chana. gdyż mieszkańcy gór siak’ po ;eg> 
stronie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego kry­
jówki. mimo tortur, które musieli znosić.

Wysłano w pogoń' za Selim-Chanem 10 bataliaoów toł- 
nierz^ i 3 szwadrony Korsaków, ale wszystko nadaremnie.

Po c lrzymanej wiadomcćci, że Selim-Chan przebywa we
Aida. ctoczcco nocą tę wieś podwójnym kordonem wojska. 

Ale ’ razem Sc**m zdołał się wyminąć.
W  +pm cr-r ;e S'-!*~,-Ch-n v’sł?.w’ł s!ę nov/vm n.-p- * n, 

któ-y odv/agą i bezczcla ścią przewyższył wszystkie jego do­
tychczasowe wyczyny.

Pędzący pociąg pcśp*esrny Moskwa —  Baku zatrzymał 
się n r^  w środku drogi. Banda stuplęćdziesięciu ludzi z Se­
lim - Chanem na c ’ cle wpadła z rewolwerami yr ręku do 
wnętrza wagonów. Napastnicy zabierali od przerażonych pa­
sażerów p:en:ądze i biżuterię.

Zbkźyli sie między irovmi do młodego, tęgiego pasażera. 
♦.Dawii portfel!" — zawołali.

Nroastnócy zabTerali od przerażonych pasażerów pie­
niądze, biżuterię, nie robiąc jednak poza tym nic złego ni­
komu.

Po tym Se!;m -^Chan na czele swojej bandy odmaszero-
wał spokojnie w kierunku pebkskiego lasu.

Tymczasem naczelnik pobliskie: stacji zdumiony b^ł tym, 
te --ł-f-g  poćnioszny wrdąż n>re przyjeżdża, chociaż już daw­
no minął orzeczony czas przyjazdu.

Przekonany, że zaszła jakaś katastrofa, wyruszył w loko­
motywie w kierunku skądmiał nadjechać pośpieszny pociąg.

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie­
ruchomo pociąg nośpier-ny, dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy Selim - Chana.

Pościg za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża­
dnych rezultatów.

W  tyra czas:’e Marta, żona Selim • Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzyma-'ą radosną nowina, gdy wtem zauważył, że orzez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
•pojrz-n:’*.

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy ra :p ier-' dokładnie 

•akię, n-p.seł w której zna'dował s:e Selim - Chan, opuścił 
*zybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
*ame!ćować księciu Kara łowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu
Wojskowego.

Okazało »ie, że był to jeden z tajnych agentów, wysła­
nych na prszrekTwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, że Selim - C aa ukrywa się we wsi Naul.

Krląźę Karałow obstawił więc wojskiem całą okolicę wsi 
Naul, a do wsi posłał oddział kooac’ pelicji, aby wykurzyć Se­
lim - Chana z kryjówki. Dowiedziawszy sdę o zbliżającej rlę 
policji Selim-Chan uciekł konno ze wsi. Jechał wąską ścieżką 
górską, gdy wtem ujrzał skierowane w siebie Iiufy 20 karabi­
nów.

Po chwili padła salwa karabinowa Byli to żołnierze Ka­
nałowa, ukryci za kamieniami. Selim Chan szybko zawrócił, ale 
®nów ra^otkał na inną grupę żołnierzy. Koń Selim-Chana p’ dł 
<*ł kul. Rozumiejąc, że jest ctoczcny ze wszystkich stron, Se- 
Hm-Chan ze zwinnością kota wspiął się na prawie zupełnie 
gładką ścianę skalną i znikł po chwili żołnierzom z oczu. 

Kilka oddziałów żołnierzy z Karałowem na czele dosta­
ło sie rlmęźnymi ścieżkami na wysoką ścianę skalną. Było tam
tt»ewi: Ikie płaskowzgór.-e. Przeszukano każdą rozpadlinę, ale 
nikogo nie znaleziono. Nagle Karałow usłyszał strzelaninę.

To si-zeTali żołnierze, znajdujący się po drugiej stronie 
PrzeDiś-n. Selim-Chan wyszedł bowiem ze swojej kryjówki
* zaczął się ześlizgiwać ze ściany skalnej. Po chwili znikł
*  Y/ąsk.'m otworze, prowadzącym do groty. Karałow obetawił 
Wojskiem miejsce, w którym znajdowała s-ę grota. Ponieważ 
w grocie było tylko to jedno wyście, Salim-Chan był jakby 
^  pułapce. Karałow chciał go v/z’ąść żywcem i dlatego 
Pertraktował z nim, ż-by  się poddał. Gdy Knrałow zapewnił 
go, że żołnierze nie będą weń słrzclali, Selim-Chan ukazał 
*ię u wejścia do groty.

Nie odezwał się jedaak ani słowem. Rozglądał się nie­
spokojnie wokoło, a po tym znów znikł w grocie. W ięcej się 
P*ż n;e pokazał. Przez całą noc żołnierze Karatowa czuwali 
Naprzeciw groty, oświetlanej bez przerwy ploorenicm rozpa­
lonego ognska. Narajutn po południu jakiś ch!cp ‘ec p-zy- 
aJósł Ke.rałowovdi kartkę, w której Selim • Chan donosił w 
drwiących słowach, że jest na wolności.

Karałow i oficerowie przypuszczali, że jest to podstęo 
’*© strony ludzi Selim-Chana. Chcieli o-m pewnie w  ten sposób 
odciągnąć w o:sko cd gfflty, —  sądził Karałow, —  żeby umoż­
liwić Selim-Chanowi ucieczkę.

Żeby się przekoi ‘ czy Selim-Chan jest jeszcze w gro-
Karałow k-.z-.ł spuś"iv tam na sznurze chłopca, który 

Przyn:ósł list od Selim-Chana.
Chłoniec zn*M:ł w grocie. Karałow i oficerowie obserwo­

wali wejście do groty z zapartym oddechem.

Przeszła jeszcze :edna minuta. Nic słychać było 
żadnego wvs‘rz atu. Ale chłopiec nie po liazy wał się. 
Nie wychodził z groty.

— Możliwe, źn F~1Jm-Chan przeszył go kindża- 
—- zauważył Karałow.

— Słyszelibyśmy jakiś krzyk, gdyby tak było, — 
odezwał się jeden z oficerów.

• — Groly tu są tak ciasne i głębokie, że nie do­
chodzi stamtąd żaden krzyk.

Przeszło znów parę chwil, a chłopca wciąż nie 
widać.

— A więc — Selim-Chan .znajduje się w tfro- 
cie, — padły zdania między oficerami. — „Wykoń­
czył" już tam małego.

— Szkoda go, taki miły chłopiec! — wyraził żal 
Karałow.

Ale v/ tej samej chwili wszyscy wykrzy knęli in­
stynktownie: „brawo"!

W otworze groly ukazał się chłopiec. Jego twarz 
była zupełnie spokojna. Jeszcze zanim zaczął z po­
wrotem wspinać się w górę zawołał głośno:

— Grota jest pus^l Nie ma tam nikogo!
Karałow zadrżał. Zachwiał się na nogach, o ma­

ło co nie zleciał w przepaść.
— Nie ma? — zawołał dzikim, nie swoim gło­

sem. — Nie ma, powiadasz?!
-— Nie ma tam nikogo!—zawołał chłopiec w od­

powiedzi.
— Oszaleć można! — zawołał Karałow.
 ̂S‘ai chwilę milczący, pa'rzył przed sieVe zdzi- 

cz'" u wzrokiem, po tym odezwał cle do cf-orów :

— Nic tam nie znalazłem. Selim-Chana nie ma tam 
na pewno. Grota jest pusta.

— Posłuchajcie, ja nie wierzę temu małemu. 
Mam wrażenie, że spotkał Selim-Chana w grocie. 
Ale ten zbój nakazał mu, żeby nam specjalnie po­
wiedział, że grota jest pusta.

—  ̂ Możliwe, że ten mały także należy do ban­
dy Selim-Chana, — zauważył jeden z oficerów.

“ p N:e mogę sobie wyobrazić, że Selim - Chan 
potrafił się wydostać z tej pułapki, — próbował się 
pocieszyć Karałow. — Trzeba się ostatecznie prze­
konać, czy Selim-Chan znajduje się w grocie, czy 
też naprawdę uciekł.

Teraz już któryś z żołnierzy musi się dostać do 
groty. To ł rudno. Ktoś musi narazić swoje życie, — 
oświadczyli oficerowie.

— Ale nie można do tego nikogo zmusić. To 
grozi śmiercią, — zauważył Karałow. — Jeżeli ktoś 
się na to zgodzi dobrowolnie, to proszę bardzo...

Zwrócił się wprost do żołnierzy:
— Kto z was gotów jest poświęcić się i zbadać, 

czy Selim-Chan jest jeszcze w grocie?
Zapanowała cisza. Nikt nie odpowiedział na to 

wezwanie.
— No, kto jest gotów? — zapytał jeszcze raz 

Karałow.
— Ja, — odpowiedział m!odv żołnierzyk o jas- 

no-blond wąsach i uśmiechniętych
Żck^emyk wystąpił z szeregu.
— Ty?
— Tak,
— Zuch! — poklepał go Karałow po plecach.

Spuszczono żołnierza na sznurze. Nie łaził juź 
po ścianie tak zwinnie, jak poprzednio mały miesz­
kaniec gór. Ześlizgiwał się co chwila. Gdyby nie 
sznur, którym był mocno obwiązany, zleciałby bez 
wątpienia w przepaść i jużby po n‘m śladu nre było.

Żołnierz dostał się wreszcie do groty. Wycią­
gnął rewolwer, kory mu dano ze sobą, i mierząc 
w pusty, czarny otwór groty, wsunął się do wnętrza, 
drżąc na całym ciele...

— Nie zazdroszczę mu teraz, zauważył Kara­
łow.

Oczy wszvsikich były skierowane w stronę gro­
ty. Każdy czuł, że serce bije mu coraz silniej... Na­
stała chwila bolesnego oczekiwania.

Czy Selim-Chan jest jeszcze w grocie? Jeżeli 
tak, to żołnierz padnie ofiarą... Przeszła minuta, po 
tym druga i trzecia — żołnierza nie widać z powro­
tem.

Napięcie wzrastało z minuty na minutę.̂  Oficero- 
wie sprzeczali się już między sobą: czy żołnierz wró­
ci? Czy żyje jeszcze, czy nie żyje?

I znów wyrwał się z piersi obecnych radosny 
okrzyk. Żołnierz ukazał się w wejściu groty. Na twa­
rzy jego jaśniał uśmiech zdobywcy.

— Jest? — wykrzyknął Karałow do żołnierza. 
— Tak?

— Nie ma nikogo! Pusta! — krzyczał żołnierz 
z drugiej strony...

Gdy żołnierz wrócił, Karałow zaczął go wypy­
tywać o szczegóły. Karałow oddychał przy tym cięż­
ko.

Żołnierz oświadczył, że przeszuka! dokładnie 
grotę. Jest niewielka i nie posiada żadnego innego 
wyjścia.

— Nic tam nie znalazłem. Selim-Chana nie ma 
tam na Dewno. Gro!a jest pusta.

— Czy na pewno nie ma tam innego wyjścia?
— Na pewno. Zbadałem dokładnie całe wnę­

trze.
— To zagadka! — zawołał Karałow. — Nie mo­

gę tego zrozum/eć! Jak ten szatan zdołał uciec?... 
Jak to jest możliwe?

Ale nic tu nie pomogło dziwienie się. Fakt po­
został faktem. Selim-Chana nie ma w grocie. Uciekł. 
Teraz należało zbadać dokładnie, jak się to mogło 
stać.

Nie było już teraz żadnej obawy przed wejściem 
do groty. Karałow rozkazał przeto, aby kilku żołnie­
rzy spuściło się na sznurach po ścianie skalnej. Mieli 
cni dokładnie zbadać każdy kamyk wokół groty, 
każdą szparę. Należało kon:ecznie poznać, w jaki 

’ sposób udało się stąd Selim-Chanowi wydostać.
Kilku żołnierzy obwiązało się sznurami i spu­

ściło się na dół. Karałow wołał za nimi:
— Zbadać każdy kamyk, przeszukać każdą gru­

dę ziemi!
Żołnierze posuwali się powoli po ścianie wokó! 

grot . Obwiązani mc cnymi sznurami czuli się zupeł­
nie bezpieczni. Łazili na czworakach i oglądali każ­
dą drobnostkę.

Jakie dwadzieścia metrów poniżej groty znale­
źli kawałek obdartego, czarnego sukna. Obe*rzeli go 
ze wszystkich stron. Kilka metrów niżej znaleźli po­
dobny kawałek sukna.

— To z burki, — skonstatowali żołnierze.
Te pedar e kawałki sukna wskazywały wyraź­

nie ra to, że Selim-Chan spuścił się na dół po ścia­
nie. Ześlizgnął się po tej drodze, na której znalezio­
no kawałki obdar'ego sukna. Złażąc po ścianie Za­
czepił prawdopodobnie burką o kanrenie i podarł ją. 
Parę kawałków materiału zatrzymało się pomiędzy 
kamykami.

Znaczy to, że Selim-Chan na oczach dziesiątek 
widzów wylazł z groty. Że na oczach dziesiątek po­
sterunków straży zesunął się na dół po długiej, wąs­
kiej ścianie! Czy to możliwe? Czy możliwe, że nikt 
ze s'raży nie zauważył go ześlizgującego się po ścia­
nie przez dłuższy czas? Bo to przecież musiało 
trwać...

Teraz zagadka była jeszcze trudniejsza do roz­
wiązania.

Żołnierze przeszukali jeszcze raz całą ścianę 
skalną. Nic więcej nie znaleźli. Nagle ieden z 
zawołał:

— Spójrzcie-no, co to takiego?
Wszyscy zaczęli się wpatrywać we wskazane 

miej.ce,
— Ach tak! Teraz już rozum*’em! — nde.TTj 

s'e >nv żol-icrz. — To jest diabelski pomysł!... Mó­
wię wam,., — to jest nadzwyczajne!...

Dalszy ciąg jutra
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Wtorek: „Sprawy rodzinne":.
Środa: .„Walący się dom“ .

Dzisiaj we wtorek, po cenach zniżo 
mych, świetna komedia angielska G. 
Jannings „Sprawy rodzinne" w opra­
cowaniu scenicznym reż. Stanisławy 
Wysockiej, odtwarzającej główną 
rolę kobiecą pani Madehurst. Obok 
znakomitego gościa w sztuce udział 
wdział bibrą: J. Karbowski, K. Szu­
bert, S. Czajkowski, T. Suchecka, J. 
Kaliszewski, A. Matusiakówna, A. Wa 
lewska, E. Jaworska, H. Bielska, J. 
J. Kopijowska i . Janikowska. Spra 
wy rodzinne" powtórzone będą we 
ezwartek.

TEATR BAGATELA.
Ostatnie dni wystawia teatr Baga­

tela oryginalną rewię pt. „Miłość — 
to dobra rzecz". W przedstawieniach 
bierze udział cały zespół arstystyczny 
Bagateli z Oleńską, Konarzewską, Plu 
cińską, Gulczyńską, Jędrzejakówna, 
Pilarskim, Ostrowskim, Ref-Reneni. 
Aby umożliwić wszystkim oglądanie 
tej rewii dyrekcja wystawia powyższą 
po cenach zniżonych.. A więc jeszcze 
tylko dziś, ponadto film „X. 27.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Ślubowanie"
APOLLO: „Eskapada".
ATLANTIC: „Anonimowy Kocha-

ntk" oraz „Detektyw z Honolulu".
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru"
PROMIEŃ: „Port Artura"
STELLA „Władca podwodnego 

świata".
ŚWIT: „Tajemnice żółtego miasta" 

SZTUKA: „Serce i szpada"..
UCIECHA: „Król i chórzystka".
WANDA: „Kid Gallahael".

A o t f f o
Kraków, godz. 11.40 Muzyka 13.45 

Myty 14.45 Wiad. bież. 14.50 Płyty 
15.05 Czy wiecie , że... 15.25 Lok.
wiad. sportowe 18.15 Płyty 18.55 Od­
czytanie programu na dzień następny 
23 Muzyka taneczna.

NOCNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 

A-B 42, Apteka pod Eskulapem, ul. 
św. Gertrudy 1, Apteka pod Matką 
Boską, ul. Krowoderska 74, Apteka w 
Dębnikach, ul. Madalińskiego 7, Apte­
ka pod Złotym Orłem, ul. Krakowska 9

W  Podgórzu: Apteka Pod Hygeą, ul. 
Kalwąryjska 27.

KRONIKA KRAKOWA
Krakh i  Rotnlct Piranii LBtopadowefi

W  107 rocznicę powstania 
Listopadowego odbyło się w 
Krakowie wczoraj rano uroczy­
ste nabożeństwo żałobne w ko­
ściele N. M. Panny za spokój 
dusz tego powstawia. Mszę św. 
odprawił ks. infułat Kulinow- 
ski, w nabożeństwie wzięli u- 
dział przedstawiciele władz miej 
skich z wicewoj. dr. Małaszyń- 
skim i prez. dr. Kaplickim, oraz

delegacja wojska z pułk. Lewan 
dowskich, przybyła licznie re­
prezentowana rada miejska, pu 
bliczność m. Krakowa. Po nabo 
żeństwie odśpiewano „Boże coś 
Polskę44, poczem przedstawicie 
le władz udali się na cmentarz 
rakowicki, gdzie prezydent mia 
sta dr. Kaplićki złożył na gro­
bie Powstańców wieniec z wstę 
gami z napisem „Bohaterom

Powstania z roku 1831 prezy­
dent stoł. m. Krakowa.44 Na Wa 
welu odprawiono również na­
bożeństwo żałobne, poczem na 
dziedzińcu arkadowym zamku 

! królewskiego odbyło się ząprzy 
Isiężenie podchorążych. Wieczo­
rem odbył się uroczysty wie­
czór w Teatrze miejskim poświę 
eony * rocznicy Powstania Listo­
padowego.

Siekierą rozpłatał przyjacielowi głowę
Sensacyjny proces przed sądem przysięgłych

W  dniu wczorajszym rozpo­
częła się dwudniowa rozprawa 
przed sądem przysięgłych w Kra 
kowie przeciw Czesławowi Rus­
kowi, robotnikowi z Zabierzowi 
oskarżonemu o morderstwo.

Według aktu oskarżenia spra 
wa przedstawia się następująco:

Dnia 23 stycznia br. Rusek za 
stawszy w domu swoim Anto­
niego Mazura był przekonany, 
że wiążą go z jego żoną intym­
ne stosunki. Nie robił z tego po­
wodu narazie żadnych awantur 
natomiast zaprzysiągł Mazurowi 
zemstę.

Dorożkarz skazany na więzienie
« /  K r a k o w i e

Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę Władysława So- 
lićy dorożkarza z Krakowa, któ 
ry w dniu 15 lipca 1937 r. rzucił 
kamieniem w bawiącą się grup­
kę studentów przy ul. Święto­
krzyskiej w Krakowie, raniąc w 
głowę studenta Ryszarda Jani­

szewskiego.
Za czyn ten skazał sąd Solicę 

na 6 miesięcy więzienia w za­
wieszeniu.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Kronenberg, oskarżał pro­
kurator dr. Rawa.

Krytycznego wieczoru dowie­
dziawszy się, że Mazur poszedł 
do lasu, podążył za nim, a spot- 
kawszy go wszczął z nim awan­
turę, w której rzekomo Mazur 
miał wyciągnąć rewolwer, mie­
rząc do niego. Rlisek uzbrojony 
w siekierę zadał cios Mazurowi 
w głowę, a widząc, że ofiara je­
go jeszcze się rusza, zadał mu 
ponownie dwa ciosy w głowę o- 
strzem siekiery, rozplatając mu 
głowę. Początkowo Rusek do wi 
ny się nie przyznał, jednak przy 
party do murii przez sędziego 
śledczego wyznał całą prawdę.

Rozprawie przewodniczy! s. 
o. dr. Konopka, wotnją dr. Bar- 
tynowski i Wasilewski, orskar- 
ża prokurator dr. Panek, broni 
adwokat dr. Zakułski.

T Y L  K O w jedynej pralni
„ # »  E«  Łvł «

10 El. Pranie kołnierzyka 10gr.
Czyszczenie ubrania 

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala! Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

ARESZTOWANIE SPRAWCY O NA­
PAD RABUNKOWY w MYDLNIKACH 

Jak się dowiadujemy osobnik, któ­
ry dokonał napadu rabunkowego na 
przystanek kolejowy w Mydlnikach, 
został w dniu wczorajszym aresztowa 
my. Nazwisko jego brzmi N. Stefani- 
szym podobno wielokrotny przestęp-

KURS SZYCIA I KROJU W KRA­
KOWSKIM KOLE ZWIĄZKU INWA­

LIDÓW WÓJ. R. P.
Zarząd Koła zawiadamia tą drogą 

członkinie Koła że od drugiej połowy 
grudnia br. będzie się odbywał w 
Kole kurs szycia i kroju. Bliższe 
szczegóły podane zostaną na zebraniu 
informacyjnym w ‘ Świetlicy Kóła w 
środę, dnia 1 grudnia br. Póczątek zc 
brania o godz. 17.

5 dzień rozprawy o nadużycia
w chrzanowskim  Tow arzystw ie Zaliczkowym

,W 5 dniu sensacyjnego. pro­
cesu o nadużycia w Tow. Zalicz 
kowym w Chrzanowie słuchano 
w dalszym ciągu oskarżonego 
Kosowskiego. Kosowski zezna 
je, że w sprawie weksla Lelitów 
na 1000 zł. weskle te wziął, . a 
pieniędzy jednak do kasy nie 
wpłacił. Potem włożył do kasy 
inne weksle za wiedzą osk. Grze 
lewskiego, wyjaśnia, że oskarżo 
ny Grzelewski fałszował na we­
kslach podpis Dziuby, jak rów­

nież i na korespondencji. W 
sprawie długu Matznera, to o- 
skarżony nie pamięta, w jakiej 
był wysokości w każdym razie 
ponad 50.000 zł. (w rzeczywi­
stości wynosił on 120.830 zł.) —  
Matzner dał na to zabezpiecze­
nie hipoteczne i weksel z żyran­
tami.

Przew. czy nie zauważył pan, 
że Matzner pie dał pełnego po* 
krycia?

Osk. pod nazwiskiem Matzne

KRAKOWSKIE OSTY

LODOWE PERONY 
KRAKOWSKIEGO DWORCA 

KOLEJOWEGO
Zbliża się zima. Białe całuny śnie­

gu spadają na ziemię, jakieś niezdecy 
dowane. Niby to biało a jednak bło­
to. Aż wreszcie władca zimy — mróz
— chuchnie na to wszystko i powsta­
je gołolód. I tak jest co rano.

Dobre jest, gdy taki gololód panuje 
na Giewoncie, na Zarwani, na Babiej 
Górze — ale trochę gorzej, gdy rozpa 
noszy się po chodnikach miejskich. 
Choeiaż na razie i tu nie jest jeszcze 
tak źle, ponieważ bystre oko władzy 
czuwa nad dozorcami kamienic, aby 
posypywali chodniki piaskiem.

Ale są takie tereny w Krakowie, 
gdzie kończy się władza Władzy.

Oto perony na dworcu kolejowym
— a zwłaszcza te nowoczesne perony, 
gdzie Indzie walą się jak snopy na 
idealnie gładkiej gołoledzi.

A najlepsze jest to, że wpośród tych 
pól lodowych* co kilka metrów mar­

zną symetryczne figury piasku, któ­
ry nie chce sam porozsypywać się po 
tej gołoledzi.

Może tak PKP. znajdzie kogoś, aże­
by to wykonywał — proszą o to cale 
tłumy przejezdnych.

(—Oset)—.

ra były weksle Herschtahla i 
Neufelda i w ten sposób powstał 
brak pokrycia.

Przew.: Dlaczego oskarżony 
wprowadził do ksiąg weksle 
Matznera na 65.000 zł; jako za­
płacone dopiero w grudniu a 
nie w lipcu, gdy były zap.aeone.

Osk. Weksle leżały w kasie, 
aż Matzner z nimi coś zrobił, czy 
były przygotowane nie wiem.

W  dalszym ciągu esk. zezna­
je, że na budowę własnego do­
mu pbbrał w Towarzystwie za­
liczkowym pożyczkę 990 doi. i 
17.000 zł., a ponieważ jako u- 
rzędnikowi Towarzystwa nie 
wolno mii było brać pożyczek z 
tej instytucji, pożyczki te figu­
rowały na koncie Matznera i 
innych. Z kolei obrona zadaje 
szereg pytań Grzelewskiemu, 
jak również i prokurator. Dziś 
dalszy ciąg procesu.

Radio. TELEFLNKEN demon­
struje i sprzedaje na bardzo do­

godnych warunkach 
Autoryzowaną firnia

POLSKI DOM HANDLOWY

K R IS C H E R
KRAKÓW, FLORIAŃSKĄ 9.

WŁAŚCICIEL REALNOŚCI 
PORANIŁ NOŻEM LOKATARA 
ZA ZALEGŁY CZYNSZ 12 ZŁ.

Do właściciela domu w Gdy 
ni przy ul. Warszawskiej przy­
był Stanisław Albanowski, były 
mieszkaniec tego dom u. który 
zgłosił się po odcinek stwier­
dzający jego wymeldowanie.

Przed wręczeniem odcinka 
gospodarz zażądał zapłaty zaleg 
łego komornego w sumie 12 zł. 
Gdy Albanowski odmówił pow­
stała ostra kłótnia, w czasie 
której porywczy gospodarz ugo­
dził nożem lokatora - dłużnika, 
raniąc go dotkliwie w głowę.

ROK WIĘZIENIA ZA KRA' 
DZIEŻ ROWERU

Przed sądem odpowiadał Bf*' 
rian Kępiński, oskarżony o kr*' 
dzież roweru. Kępiński twi®*' 
dził, że rower nabył przed ro' 
kiem od Sałajczyki, mieszka®' 
ca Częstochowy.

Rozprawę odroczono, cele*® 
powołania Sałajczyka za świa® 
ka. Okazało się że świadek ®' 
marł przed dwu laty.

Sąd skazał Kępińskiego 
rok więzienia.

CI I KOMU SKRADZIONO?
Chruby Pinkas Józef, lat ^  

bez miejsca zamieszkania 23 
kradzież palta wart. 150 zł- * 
garderoby Stw. Żydowskiej 
przy ul. Józefińskiej L. 7. ®3
szkodę Markusa Bluma 
przy'ul. Józefińskiej L. 7. P*## 
odebrano i zwrócono pokrzyk' 
dzonemu.

Dnia 28 bm. o godz. 15 skr* 
dzono z niezamkniętego prze®' 
pokoju przy ul. Krakowskiej U 
49, jedno futro damskie wart- 
150 zł. na szkodę Samuela St®* 
infelda.

WYRODNA MATKA
Wczoraj w godzinach 

nych znaleziono w bramie 
mu Mały Rynek 7 martwego ®. 
worodka płci żeńskiej. Zwło*® 
przewieziono do zakłalu naedf 
cyny sądowej. Za wyrodną 
ką władze wszczęły poszuki***' 
nia.

CO MÓWI LUD?
Proszę uprzejmie o zami®3? 

czenie w ulubionym przezem®* 
piśmie „Ostatnie Wiadomo** 
Krakowskie44 poniżej nap*®*j 
nych słów kilkau

Przed pewnym czasem 
ciłem posadę z powodu śmi®*r 
właściciela i zlik widów®1®
przedsiębiorstwa, a będąc 
nym w Krakowie pod oa*** 
„głupiego Cezara44 nie 
otrzymać żadnego zajęcia 
biłem sobie sam „posadę44 & &  
ka podwórzowego i przez P* 
wien czas choć nędznic, ale W 
łem. Potem zacząłem sprze®3 
wać na ulicach moje własne & 
morystyczne piosenki i zac®*| 
już znośniej. żyć, niestety ̂  
spodobało się to Kurierowi, 
ry „umoralniającymi44 nap*^L 
mi na moje pisemka 
mnie do zlikwidowania ,4®  ̂ . 
su44. Na podwórkach nie 
już teraz ani grosza wyd°5^  
więc zacząłem zazdrościć 
trędowatej, którą z Wars** ' 
przy nakładzie wielkich k® 
tów wywieziono do zakła®. 
trędowatych, ażeby dalej W -  
aż do naturalnej śmierci. A *j 
Bogu dzięki zdrowy ^ 
człowiek, muszę powoli k°. . 
z . głodu i poniewierki, bo 
stem gorzej jak trędowaty,.0® e 
bym chciał kanały czyścić 1 
zamiatać, to tego nie mogę 
gnąć —  nie mogę nawet 0 ^  
gnąć karty bezrobotnego, ^  
kto wyda mi świadectwo Pr >̂

I cóż mi z tego, że 
Fundusz Pracy, że setki 
nów wydaje się gdzieś i 
bezrobotnym, ldedy ja a®* 
ćy, ani kawałka chleba 0 
mać z tego nie mogę. Nie . 
czy mam płakać, czy zł°2e ^  
wszystkiemu i wszystkim^. 0 
skrócić stopniową agonię 
wiesić się?

Z poważaniem 
Ludwik Szewczyk 

Możeby się jakaś 
zaopiekowała powyżsi®1 
wiekiem*
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